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Kategoryczna opinia biegłych krzyżuje szyki obrony
Iżzień wczorajszy wzbudzał, 

tzeez jasna, największe za
ciekawienie. Miała się roz
strzygnąć, już j>o raz ostatni, 
kv.esl.ia, czy dzieci Grzeszoł- 
skiego zmarły skutkiem za
kucia, czy też obecność talu 
Vv zwłokach dała się ustalić w 
sposob ni ebudlzący żadnych 
Mtpliw ości.

Biegli
^w oianu więc trzech bie

dnych, znanycth w całej Pol- 
&ce jako najwybitniejszych 
dawców w swej dziedzinie.

Prof. Grzywo - Dąbrowski 
ud łat wielu stoi na czele Za
kładu Medycyny Sądowej 
’uzy Uniwersytecie Józefa 
' dsudskiego, prof. Jerzy Mo- 
r "akowski, b. rektor tegoż 
"■uniwersytetu, ma światową 
6łanę wybitnego specjalisty 
( dziedzinie farmacji i wresz

cie proł. Sergiusz Schilling- 
SiengąlewBz, znawca trucizn, 
ich działania i wykrywania.

Ukazanie się tych trzech 
powag naukowveh przy sto
liku dla ekspertów wywołało 
poruszenie na sali.

Biegli jeszcze przed rozpa-a 
wą poznali się z aktami spra
wy. A le po otwarciu posiedzę 
nia przewodniczący ogłosił po 
stano wiernie Sądu Apelacy j  - 
nego, dołączające do sprawy 
Grzesz? Lskiego akta innego 
procesu, przed sądem w Kato
wicach ntwuież o zatrucie ta
lem, gdzie oskarżony zosiał 
uniewiniony.

Sensacyjna 
broszura

Poza tym Sąd Apelacyjny 
dołączył broszurę adw. Hpf- 
mokl - Ostrowskiego p. t. „1 ru

clciel z Sosnowca*4 (uwagi ob 
coócy). Broszura ta, która u- 
kazała się onegdaj i uległa 
konfiskacie, jest pośwdęcona 
m. in. talowi, jego działaniu 
i skutkom.

Wobec tego nowego mate
riału w sprawie biegli musie
li zająć stanowisko i prosili o 
zarządzenie przerwy, celem 
naradzenia się.

Przerwa trwała k lka go
dzin.

Rewelacyjna 
ekspertyza

Po wznowieniu przewodu 
sądowego -wszyscy trzej bie
gli -wydali jednozgodina opi
nię na piśmie.

Prof, SchLlling-Siengałewicz. 
opinię tę odczytał. Brzmienie 
je j było niesłychanie sensa
cyjne.

— Na podsiawue akt spra
wy, analizy chemicznej, pro
tokółów ekshumacji i sekcji 
zwłok Jerzego i Lucyny Grze- 
szolskiah dochodzimy do 
wniosku, że śmierć Jerzego 
i Lucyny Grzeszolskich nastą
piła skutkiem zatrucia pier
wiastkiem metalicznym — ta
lem.

Na to wskazują ponadto o- 
bjawy, zaobserwowane przez 
lekarzy, a więc zaburzenia 
ogólne, bóle w mięśniach, płac 
kowate wyłysienie owłosio
ny oh części ciała, ogólne osła 
hienie i zaburzenie psychicz
ne, ja kit ze szczególną siłą 
uwidoczniło się i Jerzego 
Grzeszolskiegę.

Jako drugi wniosek wysu
wu my,. że talu w organizmie 
dzieci była stosunkowo bar
dzo duża fiość i został on wpro- 
wodzony za życia denatów.

Tał nie daje zmian anato-

Sowiety chcą mieć wolne reke
w sprawi*; wydarzeń hiszpańskich

Lo n d y n . (p a t ). P os iedze-
l̂e komitetu nieinterwencji 

'v Hiszpanii, które odbyło się 
/ ‘-•zoraj po południu, trwało 
, godzin i stało pod znakiem 
,°ręczone j przed rozpoczę

tym posiedzenia noty sowiec 
kiej.

' da dyskusja obracała się 
^°kcła tej noty i z rozmaitych 
. . °u czynione były usiłowa- 
la uzyskania od ambasado-

2,1mieć t. zn. czy układ pozo

staje dla Sowietów w mocy, 
czy też nie.

Ponieważ wyjaśnień tych ze 
stronv sowieckiej nie otrzy
mano, postanowiono całą spra 
wę przekazać podkomitetowi, 
który zbierze .-dę dziś przed 
południem.

Następne posiedzenie ple
narne komitetu wyznaczone 
zostało na środę po południu.

MOSKWA (PAT). Ambasa
dor Z.S.R.R. w Londynie Maj- 
ski- z .polecenia swego rządu 
złożył wczoraj przewodniczą

cemu komitetu londyńskiego 
lordowi Plymou Jiowi deki na
cję w sprawie dalszego stano
wiska Z.S.R.R. wobec wypad
ków, rózgi ywających się na 
terenie Hiszpan '

Rząd sowiecki stwierdza po
nownie w swej deklaracji na
ruszenie porozumienia o nie
interwencji p**zez sygnatariu
szy tego porozumienia, w re
zultacie czego wojna domewa 
w Hiszpanr przewleka się.

Ysśzeliie oisijo ,,-ąnia przed
stawić teł i" Z.Ś R.R., zmierzaj ą-

Włosko-niemieAa współpraca
na szerokim froncie politycznym

&ZYM (PAT). Alfredo Si- 
°^°retti donosi z Berlina na ła- 
^®ch „Popolo di Roma", że 
^?kujicnty włosko - niemiec- 
^le> które będą podpisane w 

eHinie są już opracowane.

^HWc

'«m e są juz opracowane.
 ̂Nie będą to traktaty, ani 
°&Wencje, które w okresie 

j.^Xv°ieuavu me dały, jak po- 
^ 2ajb doswiądćżeńie dobrych 

FUików Sporządzony będzie 
^^miast , dokument, zaw iera- 

-SPJS' lagadnień, co do któ- 
wł^r-by i Niemcy slwier- 

■ J zgodność j»ogl 'dów.
! ^kum ent ten obejmie m. 
sta sPrawQ nowego Lokarna, 

* Niemiec j Włoch 
Ligi Narodów, zagadnie

nie austriackiego. kwesty j 
nadd anajskich.

Dalej Signoretti, omawiając 
sprawę Hiszpanii oraz akcję 
polityczną Moskwy, pisze:

„Jest faktem niewątpliwym, 
że zwycięstwo w Hiszpani. o- 
siągnie gen. Franco. Ale dia
belska działalność Kómińiefr 
nu, od ktoreeo zależne są fran
cuskie; stery- rządowe, móże 
wywołać jeszcze wiele niesjw- 
1 Janek. . .

Powstanie rządu k>w ieckie- 
go je6t niedopuszczalne nie 
tylko w Madrycie, ale również 
i w jakiejkolwiek innej części 
Eliozpanii, ; Uznanie - jakiejś

odrębnej i niezależnej republi
ki wewnątrz Hiszpanii pocią
gnęłoby z? sobą jak najpoważ
niejsze skutki. Dlatego też 
v alka z bolszewizmem może 
w pewnych okolicznościach 
nabrać charakteru powszech
nego". -

Niemcy i Włochy, wywodzi 
Mgnoretti, życzą sobie, aby 
Paryż w jak najkrótszym cza
sie zdał sobie spra wę ze szko- 
dli w ości ' dotychczasowej połi- 
tyki/która Francję całkowicie 
uzależnia od burzycielskich 
planów Moskwy. Ze swej stro
ny Włochy i Niemcy nie mają 
zamiaru tolerować prowoka- 
cyj, -lub niespodzianek.

ce do położenie kresu narusza
nia zasady nieinterwencji,
stwierdza deklaracja, nie zna
lazły poparcia ze strony komi
tetu, a ostatnia propozycja 
Z.S.iLR. o wprowadzei :e kon- 
kfęłi portów portugalskich nie 
została wt iągntt ta na porzą
dek obrad wczorajszego posie
dzenia komitetu. W ten spo
sób porozumienie o nieinter
wencji - przestało faktycznie 
istnieć

Rząd Z.S.R.R widzi tylko 
jedno wyjście z obecnej sytua
cji': Przywrócić rządowi Hisz
panii prawo i możność naby- 
wątua broni poza Hiszpanią, z 
jakiego to prawa i możności 
korzystają obecnie wszystkie 
rządy na świecie, a sygnata
riuszom porozumienia pozosta
wić Wolna rękę w sprzeda wa- 
niu lub me-sp rz ed a w a n: u bro
ni Hiszpanii.

W każdym bądź raz U — 
stwierdza w konkluzji dekla
racja — rząd sowecki nie pra 
gnąc nadal ponosić odpowie
dzialności za wytworzoną sy
tuację, jawnie niesprawiedli
wą w stosunku do legalnego 
rządu hiszpańskiego i naiotlu 
hiszpańskiego, zmuszony jest 
już obecnie oświadczyć, Jż 
zgodnie z jego deklaracją, z dn. 
-? października, nie może uw a- 
żać Się za zv  tązanego porozu
mieniem o nieinterwencji- • w 
większym stopniu, niż który
kolwiek inny sygnatariusz te
go l porozumienia.

micznyeh.
Punkt irzec-i ekspertyzy 

brzmi:
Sekcja zwłok nie wykazała 

takich zm an anatomicznych 
w narządach wewnę trznych, 
które by same przez się tłu
maczyły przyczt nę śmierci 
dzieci.

Punkt c-zwany: objawy
■choroby, zaohserwowane u 
Marii Oaba jówny, jakkolwiek 
wskazują na otrucie talem, 
to jednak kategorycznie usta
lić tego nie można.

Ekspertyza krótka, lecz 
druzgocząca. Ustęp, mówiący, 
że tal dostał się za ży cia dzie
ci do nh organ'zmów, jak 
■miecz, przeciął to wszystko, 
cu się wysuwało o możności 
przejścia talu do zwłok z tra
mie a.

Ilość — stosunkuw o duża — 
przekreśla też całkowicie, aby 
tal mógł się przedostać do or
ganizmu z naczyń kuchennych 
czy aluminiowych.

Ekspertyza trzech biegłych 
całkowicie pokrywa się z te
zą, wysuwaną przez prokura
tora.

To też, kiedy przew. sędzia 
Kramer zapytał, czy strony 
mają jakieś pytania dodatko
we dla biegłych, prokurator 
Guszkowski odpowiedział:

— Dziękuję, ja nit niani.

Gwałtowna obrona
Tym gwałtowaniej poderwał 

się obrońca Grzeszolskiega, 
adw. Hofmokl - Ostrowski i 
przez lciłka godzin bez przer
wy zasypywał biegłych pyta
nia. ;i. Punki po punkcie po
ruszano każdy szczegół ujaw
niony przy sekuji zwłok, spra 
wdzono metody dokonywa
nia analiz, pmw-adzono nauko 
wą dyskusję na temat zatrucia 
talenj.. powoływano sir na 
różne podręczniki naukowo, 
głosy lekarzy. Na te pytania 
odpowiadali biegli — ka*dy w 
zakresie -swej specralności.

Pierwszy szturm odpierał 
prof. Grzywo-Dąbrowciki.

Adw. HofmokbOsirowski: 
Jak pogodzić dzisiejszą opinię 
panów z orzeczeniem sosno
wieckiego ekspei ta. który w 
czasie sekcji zwłok Jerzego 
Grzeszolskiego ustalił, iż przy7 
czyną śmierci było gruźlicze 
zapalenie opon mózgow7ych?

Prof. Grzj^wo - Dąbrowski: 
Nie przychodzimy do wnios
ków'. jakie wysnuł ekspert w 
Sosnowcu. On stwierdżił obec 
ność płynu pod oponami móz
gowymi, a to wcale nie upo
ważnia do twierdzenia, że jest 
zapalenie opon. mózgowych.

Adw. H. - Ostrowski: A co 
do Lucyny?

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej)



Sir. 2

Biegli ustalała wine Grzeszołskiego
(Początek na stroni. 1-ej)

Prof. Grzywo - Dąbrowski: 
Tara sprawa ma się poaobnm. 
Ekspert stwierdził zgrubie
nie opon miękkich na powierz 
chał mózgu, co wcale nie jest 
przyczyną śmierci. Takie 

rubienie bardzo często się 
łarza, a nie powoduje śmier 

ci. Była u Lucyny sprawa cho
robowa opon, ale nie miała o- 
na nic wspólnego z zatruciem 
talem.

Z kolei pod grad pytań ob
rońcy dosiał się prof. Mossa
kowski. Wywiązał się wspa
niały dialog, z którego prof. 
Modrakowski wyszedł... zwy- 
< lesk o.

Adw, H. - Ostrowski (potrzą 
Sając trzymaną w ręku książ
ką w języku francuskim prof. 
babre z Paryża): Pan. wie 
twierdzą, że tal nie powoduje 
zmian anatomicznych. Otóż 
to jest sprzeczne z najnowszą

nauką. Czy to jest nieprawda, 
co pisze prof. > abre?

Prof. Modrakowski (spokoj
nie i z oczekiwaniem). Ale pio 
żebyśmy się dowiedzeili, pa
nie mecenasie, na kim te zinih 
ny znaleziono? Czy to byli — 
ludzie czy... szczury?

Adw. H. - Ostrowski (za
skoczony) : To były zwierzę
ta.

Prof. Modrakowski (z pew
nością siebie): Otoż to właś
nie. Prof. Fabre dokonywał ob 
cerwacyj na zwierzętach. 
Zmiany anatomiczne pod wpły

wem talu u zwierząt nic nie 
mówią jeszcze, że u ludzi też 
zmiany zachodzą.

Również nnsiał odpierać 
taki i trzeć biegły prof. Sch !- 
ling - Siengalewicz.

Adw. H. - Ostrowski: Czy 
tal znajduje się w  organizmie 
ludzkim?

Prof. Siegalewicz: To jesz
cze nie jest naukowo stwier
dzone. A jeśli jest. to w ta
kich ilościach, że tego nie mo 
żna ustalić.

Adw. H. - Ostrowski: A czy 
możliwe jest przenikanie talu 
z trumien do zwłok.

Prof. Siengalewicz: Przy
znam, że dotychczas w  nauce 
tej kwestii nie poruszano. 
Dlatego mogę odpowiedzieć 
tylko przez porównanie z in
nym metalem, a właściwie je 
go solą — anszenikiem. Mogło 
by to nastąpić tylko w stanie 
bardzo daleko posuniętej zgni

Buława Wielkiego Marszalka
symbolicznie zetknięta zostanie z buława 

Marszałka Rydza-Sm&lego
Nadank buławy marszał

kowskiej Naczelnemu Wodzo
wi gen. Śmigłemu Rydzowi bę 
Jzie miało cnarakter bardzo 
uroczysty.

Uroczystość ta odbędzie się 
na Zamku Królewskim w dniu 
Święta Niepodległości i będzie 
transmitowana przez wszyst
kie rozgłośnie. Istnii je  projekt 
Wypuszczenia naczka poczto
wego z podobizną nowego 
MaFsjałkhPokki.

O znaczeniu tej nominacji 
oraz o szczegółach donosi wczo 
lajszą „Polskd Zbrojna*4, organ 
sfer wojskowych. 0. artykule

„Mai szalek Polski44 czytamy:
„W  uznaniu odniesionych 

zwycięstw przy zdobywaniu 
Niepodległości i ogromnych 
zasług dla Narodu i Państwa, 
jak i- położył Wódz Naczelny, 
następca Pierwsze, o Marszał
ka Polski Józefą Piłsudskiego, 
i dając wyraz powszechnym 
pragnieniom Narodu i wojska 
— oto w jednym zdaniu stresz
czone powody, dla knirych Pan 
Prezydent posti nowił miano
wać gen. dyw. Edwarda Śmi
głego-Rydza Marszałkiem Pol
ski

Gdy Pan Prezydent Rzeczy

pospolitej w dniu 10 listopada 
na dziedziiicu zamkowym do
tknie buławTą Wielkiego Mar
szałka — przywiezioną z wa
welskiego grobowca w asyście 
sztandarów wojska — buławą, 
którą ofiaruje generałowi Śmi
głemu, to tym namaszczeniem 
przekaże Mu w sposób wido
my całość spuścizny Józefa 
Piłsudskiego.4

Wynurzenia te są niezmier
nie ciekawe i wskazują jakimi 
pobudkami kierował się P. Pró 
zydent Rzplitej przy mianowa
niu gen. Śmigłego-Rydza Mar 
szałkiem Polski.

Niemcy uznają zabw Absynii
Doniosłe oświadczenie kanc. Hitlera

BERLIN (PAT). Niemieckie 
biuro u. formacyjne donosi: 
Włoski minister Spraw Zagra
nicznych hr. Ciano był wczo
raj przyjęty przez kanclerza.

Z a ś n ie m y
W Łodzi

Wielką sensację w Łodzi wy 
'wolało ujawnienie przez Zv ią- 
zek przemysłu włókiennicze
go, grupujący przemysł biel
ski, zakończenia pertiaktacji z 
firmą włoską o zakup paten
tu na produkcję sztucznęj weł 
na t. zw. lanitalu.

Patent ten zarejestrowano w 
urzędzie patentowym polskim 
już w dniu 26 sierpnia b, r.

Grupa poKka zamierza przy 
stąpić w najbliższym czasie do 
budowy w Łodzi wielkiej fa
bryki lanitalu. Fabryka ta bę

Kanclerz Rzeszy w rozmo
wie z przedstawicielem rządu 
faszystowskiego zakomuniko
wał. iż rząd niemiecki posta
nowił foimalnie uznać włoska 
cesarską Abisynię.

Włoski minister Spr. Zagr. 
oświadczył, iż rząd faszystow
ski przyjmuje do wiadomości 
to oświadczenie w całej świa
domości jego znaczenia.

w yrabiał w ełn ę z  mleka
powstałe wielka fabryka
dzie nosić nazwę ,.Polonit“.

Produkcja tej fabryki obli' 
czona jest w początkowej fa
zie na milion kilo wełny syn
tetycznej, od 33 milionów kilo 
mleka. Organizatorzy dyspo
nują kapitałem 4 milionów zł.

Jak się dowiadujemy, spra
wą tą zainteresowało się sze
reg resortów państwowych, 
gdyż zostali powiadomieni o 
niej pp. wicepremier i minister 
Skarbu inż. Kwiatkowski, Mi
nisterstwo Przemysłu i Han
dlu, oraz Ministerstwo Rolni

ctwa.
Roczna produkcja tej fabry

ki wyniesie około 12 proc. weł
ny, sprowadzanej dotychczas 
zza granicy i oszczędzi około 
12 milionów złotych w dewi
zach już w pierwszym roku 
swej produkcji — jest to więc 
sprawa niesłychanie ważna ze 
względu na samowystarczal
ność i oszczędności dewizo *e 
oraz ze względu na kwestię 
podniesienia siły nabywczej 
wsi przez duże możliwości zby 
tu mleka.

lizuy zwłok i... w  trumnie mu 
siałby by o tał.

Adw. tf.-Ostrowski: Nu, tal 
znajduje się w każdej trum
nie metalowej, bo one zawie
rają blendę cynkową

Tu adw. Hofmokl - Ostrów 
ski bierze du ręki malutką 
probówkę szklaną, w której 
aaluiowana jest ta ilość talu, 
jaką wydobyto ze zwłok; Je
rzego.

Na ściankach probówk i 
znajduje się ledwo widoczmy 
proszek.

— Czy 5 miesięcy letnich, 
dzielących moment pochowa
nia zwłok Jerzego od ekshu
macji ich nie wystarczyło, by 
ciało niego! zupełnemu gni
ciu?

Prof. Siengalewicz: To zale
ży od gruntu, w którym zwło
ki były pochowańe.

Adw. H. - Ostrowski: Da
nych nie mamy. ale przypuść
my, że gleba wilgotna.

Prof. Siengale\t icz: Ubra
nie Jerzego było jeszcze całe, 
tylko gdzie niegdzie rozsypy
wało się. To by wskazywało, 
ze proces gnicia nie postępo
wał gwałtownie.

Adw. H. - Ostrowski: A czy 
ubranie mogło przeszkodzić 
przenikaniu?

Prof. Siengalewicz: To zno
wu zależy od rodzaju mate
riału.

Adw. H. « Ostrowski (do sie
bie): Wszystko zależy i zale- \ 
ży.

Dyskusja muędzv profesora 
mi i obrońcą trwa długi czas.

Wreszcue dochodzi do maka 
bryozmego momnru, kiedy 
adw. Hofmokl - Ostrowski bie 
rze ze Stołu ndziowskiego bu 
telkę w której znajduje się 
płat mózgu, w yjęty przy sek
cji zwłok Lucyny Grzeszol- 
słriej.

— Czy analiza tego wycin
ka mózgu mogłaby dać jak eś 
wyniki, a w szczególności czy 
dałoby się wykryć w nim tal 
lub też laseczodki gruźlicy.

Prof. Siengalewicz (z powąt 
piewaniem): Prawdopodobnie 
tak, chociaż obecna w bute
leczce formalina zabiła wszyst 
kie bakterie.

Do dyskusji przyłącza się 
prok. Guszkoweki.

Prokurator odczytuje ust?? 
apelacji obrońcy, w której 
poddaje się krytyce opinię o 
działaniu talu.

Prok. Guszkowski, zwv«cS'
jąc się do prof. Siengalewicza: 
Panie profesorze, może 
profesor zechce odpowiedzieć 
czy to jest ścisłe, co pisze pan 
mecenas o talu.

Prof. Siengalewicz: To 
tak napisane, że nie m o ż n a  2 
tym dyskutować.

Prok. Guszkowski: Dlacze*

BALSAMICZNA

G E W N *
a - a *u tu w a  bal. p l« c x « n !* ,  

ncbrzmlcnlo nóg. jtmlglcczd 
edcUkl, klóm po i*| kqplal! 
d a jq  i iq  uikinoó naw ał 
p o z  n ik c Ia m . P r t «  p l • 
s ly c ta  na opakow aniu .

Portugalia zrywa stosunki dypl. z  Madrytem
Uczynią to również Włosi i Niemcy ?

LIZBONA (PAT.) Minister 
Spraw Zagraniczmych przesłał 
do ambasadora Hiszpanii Al- 
bomoza notę, w której oświad 
cza, iż rząd portugalski jest 
zmuszony zawiesić swe stosun 
ki dyplomatyczne z rządem 
madryckim.

ViczSn&X i'ąnoa Jak donosi

agencja Ha rasa, telegraficz
nie polecono portugalskiemu 
charge d4affaires, znajdujące
mu się w Alicante, by powró
cił do 1,'zbony na pokładzie 
portugalskiego okrętu wojen
nego.

llząd portugalsk: zastrzega 
gębie prawo ogłoszenia w ahwi

li, którą uzna za stosowną, no
ty, wypuszczającej powody, 
które skłoniły go do zerwa
nia stosunków dyplomatycz
ny z Hiszpanią.

LONDYN (PAT). W związ
ku z zerwaniem przez Portu
galię stosunków dyplomatycz

nych z Hiszpamą, w kołach po 
litycznych Londynu przypusz
czają, że podobny krok na- 
siąpi ze strony Niemiec i 
Włoch, co byłoby prawdopo
dobnie posunięciem, przygoto
wuj ątyin uznanie rządu gen. 
Franco z chwilą wejścia ięgo 
m  Madrytu*,

g O  5
Prof. Siengalewicz: Bo

jest... nic.  ̂ ..
Wreszcie biegli zakończy*1 

swoje wywody.
Prok. Guszkowftki wnosi 0 

załączenie do akt sprawy ko* 
talog książek, znalezionych 0 
Grzeszobskiego, oryginały
Jjwóah książek, a przede wszy* 
stkim raport naczelnika wię
zienia.

Prok. Guszkowski uzasa®' 
nla ten wniosek.

— Grzeszolski po og 
niu wyroku przez Sąd Ok T 
gowy zerwał się z miejsca i 2® 
czął wołać: „Mordercy 1 Ka' 
ci!44 I aby nie narazić się **a 
inną sprawę dodał: „To Bug**
je .

W każdym razie wskaż?’ 
wałoby to na wzburzeń^ 
Grzeszołskiego.

Tymczasem jak z raporty 
wynika, GrzeszoLiki po P°' 
wrocie do więzienia mów**,°, 
tym, jak się zdobywa 
19-łetniej panny i że zna 
„sposobów kochania*4.

jakie  oto frywolne rczę*®4 
wy prowadzi człowiek, którY 
uważa, że ogłoszony Pr2er 
chwilą w yrok śm erci sp°’ 
kał... niewinnego.

Słowa prokuratora wyW»r' 
ły duże wrażenie na sali.

A tymczasem szykowała 8*? 
nowa sensacja.

Oto adw. Hofmokl-OstroW* 
ski stawia wniosek o odroc*® 
nie rozprawy celem prze*® 
zama wycinka mózgu Luicy1*- 
do analizy. ,

Poza tym obrońca wnosi 
zasięgnięcie oponii co do prZ! 
czyn zgonu dzieci profesoro^ 
Buschkemu w Berlinie, a e' 
wentualnie o zasiągnięcie 
nii pełnego Wydziału Lek**2' 
skiego Uniwersytetu w PozO®

m Adw Hofmokl - Ostrowskj 
w dłuższym przemówieniu B  
zasadnia swój wniosek, y  
świadczą* że opinia eksperto  ̂
jest dla niego „tragiczną a16' 
spodzianką44. , .

Oponuje prok. GuszkoW®^
Następuje w tym trakcie v  

stra wymiana zdań.
Prok. Guszkowski żąda 

protokółowania słów ofcrou 
Spór ucina przewodnicząc.!' 
Drugi z obrońców adw. Wu' 
hełm Ostrowski wnosi u doM' 
czenie jeszcze innych doW^ 
dów, a m. in. af^za, w k* 
rym reklamuje się obecnie' 
Warszawie pastę na szczUfP 
zawierającą siarczan talu.

W tej wojnie sz-zurzej. J. 
ką się prowadzi w Warsza^1̂  
używa się po 5 tubek pń8fł a 
każdym domu, a że domów m*.
40.000, to 200.000 takich tu-^ 
z talem rozpowszechnia się 
Warszawie.

Dymitrow 
na Syberii?

„Le Jour" donosi,

fioglosek, obiegających w * 
ach rosyjskiej emigracji. 

kretarz generalny kom*^. 
wykonawczego międzyu® p 
dówki komunistycznej DY5L 
trow został zesłany na 
berię.
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Ha poi § ty  czw tjm widnokręgu tggodniu

Czy w>bu(hnie wojna o Hiszpanio ?
Położenie wewnetrzne państw i ich polityka zagraniczna

Należałoby w tym przeglą
dzie tygodniowym raczej po
mówić o sprawach wewnętrz
nych w kilku państwach. Dla 
nąs są one przecież zagadnie
niami zewnętrznymi, no i nie 
Pozostają bez wpływu na linię 
Polityki zagranicznej danych 
Państw.

Z braku miejsca ograniczy
my się do pewnych skrótów, 
do przedstawienia najistotniej 
szych zagadnień.

Sytuacja 
w Sowietach

Zaczynamy od sąsiadów. A 
Męc na Wschodzie, to jest w 
Sowietach, sądząc po iniorma- 
cjach prasowych, sytuacja we 
^Oętrzna jest nadal dość trud 

Przeprowadzone aresztowa 
, ni® * czystka w aparacie admi

nistracyjnym i partyjnym, 
ją się świadczyć, że masa 

^ezadowolonych z obecnego 
kierunku była stosunkowo du
ża.
, Te elementy niezadowolenia 
domagały się bardziej rewolu 
eyjnej polityki, większej ży
wotności zarówno na terenie 
Wewnętrznym, jak i zewnętrz
n i .

Niektórzy utrzymują, że po 
Przeprowadzeniu represji bo- 
^ięty jednak pójdą po tej 
lnii. Jako pierwszą odznakę 
Wskazują na zwiększoną ak- 
ywność Sowietów w sprawie 

.Wojny domowej w Hiszpanii.

Biokada rządu 
madryckiego

^zypominamy, że Sowiety 
Pf2ystąpily ochoczo do paktu 
^mieszania się w sprawy re
wolucji hiszpańskiej, co prak- 
ycznie oznaczało blokadę rzą- 
u.madryckiego.
Drganizacje robotnicze od 

P ffiwszej chwili domagały się 
2yxinej pomocy dla łewicowe-

r , f ząVu;ftząd francuski, występując 
diiejatywą układu o niemie- 

2nxue, sądził, że w ten sposób 
.niemożliwi przede wszyst- 

dostarczanie pomocy po
słańcom. Rachuby okazały 

^ fałszyw e.
^Powstańcy zdołali ominąć 

2ystkie zakazy, znaleźli hoj- 
W h protektorów, i w rezulta- 
e ofensywa ich jest dotych- 

f?as zwycięska. Oczywiście, 
laki rozwój wypadków jesz- 

bardziej musiał wpłynąć 
zaostrzenie stanowiska or- 

' aiuzacyj robotniczych.

Wzajemne 
oskarżenia

l należy przypuszczać, że 
y Sowiety przypatrywały się 

cały czas bezczynnie. 
one vvspomagały w drodze 

ę legalnej rząd madrycki. 
2yniły to jednak ostrożnie.

Rozgłośnia w a r s z a w s k a

1 l » ^ .S.T9n» ' C!MU ' p le iń : 5.03 „A udy.Ja 
Zyiilęj '• '■ V.OO Transmisja N abożeństwa z Ba

ton, • • i * 1'® w  Toruniu. 10.30 Orkiestra 
^ artoJ" 11-57 Sygnał czasu i hejnał. 12.J3 
ci». T f  *>mior. -.zny. 14.00 Reportaż z ży- 

Polscy I . b cy  reuellersl. 15.15 
at is if  żw .erzą lk o" — pogadanka dla 
Hrt * „A u d  :ja dla w s i". 14.00 Kon*

° ’w y- 16.30 Fragment stuchowl- 
t ’ u* dramatu Gerhardte Hauptmanna 

v'jei-."flar» le ‘t w W ittenberdre". 17.00 „P od -    . __
3  J T r* 1 przy m ik rofon ie". 19.00 „M aszy- 
n zVk» ®1ur8"  — s .k ic  literacki. 1?.i.O 

d 3a or>Dwa. 20.00 Koncert zorganiz. 
J*°[nc>rskie Tow. Muzycz. 20.50 Pize- 

r'aj , ‘ tyczny . 21.00 „N a w e so łe j Iwow- 
•ttl , 21.40 W iadom ości sportow e,

jd y y  "O ciek ło  mi p rzep ióreczk a" — eu- 
1" a A " * 1 zyczne. 22.40 Muzyka taneczna 

audycji a  gpdz. 2ł.3ft.

Gdy jednak rząd hiszpański 
wystąmł z oskarżeniami prze
ciw Portugalii, Niemcom i 
Włochom, Sowiety postanowi
ły mocniej uderzyć i złozyly 
również oł ijalny protest prze 
ciw tym mocarstwom.

Zaatakowane państwa oczy
wiście odparły zarzuty, odpo
wiadając oskarżeniem Sowie
tów. Ale Związek Sowiecki 
n ie ma już teraz w yjścia.

Na piątkowym posiedzeniu 
komitetu nieinterwencyjnegu 
w Londynie, przedstawiciel so
wiecki, ambasador Majski, o- 
świadczył, że wobec tego, iż 
wiele państw uważa ten układ 
jedynie za świstek pap -ru, 
Sowiety nie będą się odtąd 
czuły uim związane. Innymi 
słowy Sowiety z otwartą przył
bicą bedą udzielały pomocy 
rządowi hiszpańskiemu.

Czy oznacza to możliwość 
wojny? Przypuszczamy, że 
nie Pozostanie tak, jak jest, 
tylko, że zainteresowane mo
carstwa będą bardziej otwar
cie działały. Spadnie z ich 
oblicza maska obłudy i zakła
mania.

W Niemczech 
nie Jest dobrze
Przechodząc do sąsiada za

chodniego, do Niemiec, stwier
dzić można, ze sytuacja gospo
darcza jest bardzo ciężka. Ca
ły wysiłek rządu niemieckiego 
jest nastawiony ua wykończe
nie programu i zbrojeniowego. 
Stało się popularne hasło: 
„Armaty zamiast masła,‘‘

Nonr nacja premiera pruskie 
go i ministra lotnictwa Rze
szy, gen. Goeringa na odpowie 
dzialnego k ierownika nowego 
czteroletniego planu gospodar
czego, wskazuje iasno ua cel 
przewodni tego planu.

Wszystkie ofiary muszą być 
poniesione, w imię przygoto
wania sie do wojny. C ała  pro
dukcja jest już dziś nastawio
na na wypadek wojny.

Rzesza Niemiecka wpraw

dzie jeszcze deklamuje o współ 
pracy międzynarodowej, ale 
rozumie przez to jedynie czy
nienia dla niej ustępstw, za
spokojenie jej zachłannego ape 
tytu.

Silna władza wewnątrz kra
ju, zniszczenie wszelkich ośrod 
ków niezadowolenia i oporu, 
niebywały wzrost zbrojeń, po
zwala jej butnie występować 
na terenie zewnętrznym. Rze 
sza wie, że niewiele ryzykuje, 
gdyż każdy chce uniknąt zbrój 
nego starcia.

Współpraca Rzymu 
z Berl.nein

W ostatnich dniach rozpo
częły i ię prace nad ustaleniem 
bliższej współpracy z Wiocha
mi. W Berlinie bawi obecnie 
wioski minister Spraw Zagra
nicznych który jest zięciem 
Mussuliniego, hrabia Ciano i 
prowadzi odnośne rozmowy.

W sprawie hAzpańskiej oba 
te mocarstwa działają już od 
pierwszej chwili wspólnie. Sta 
nęły bez zastrzeżeń po stronie 
powstańców.

Teraz zmierzają do ustale
nia planu działania w innych 
sprawach europejskich. .Ponad 
to Niemcy obiecują sobie, że 
przy pomocy Wioch łatwiej 
im się uda postawić na po
rządku dziennym sprawę re
wizji podziału kolonij.

Wrzenie we Francji
We Francji wre walka w ło

nie obozu rządowego. Są ethwi- 
le, w któryuh wydaje się, że 
godziny r rontu Ludowego są 
policzone. Jest on bowiem na
rażony ma ataki nie tylko z ze
wnątrz, ale i z wewnątrz.

Prawicowa grupa radyka
łów uhce zwolnić się od v spół- 
pracy z komunistami zarzu
cając im nielojalność. Odby
wający się obecnie kongres 
radykałów przypuszczalnie 
wypowie się jednak za utrzy

maniem Frontu Ludowego, w 
obecnej jego formie, ale po
stawi zapewnie pewne warun- 
premierowi Blumowi. Od ich 
dotrzymania uwarunkowana 
zostanie dalsza współpraca.

Te walki nie pozostają bez 
wpływ u na linię polityki za
granicznej, która jest nadal 
chwiejna i niezdecydowana. 
Mamy do czynienia z ciągłt m 
chodzeniem po linie nad prze
paścią.

Dewizą francuskiej polity- 
k_ jest utrzymanie za wszelką 
cenę pokoju. To jest słuszne 
i niezmienne od chwili zakoń
czenia wojny światowej. Ale 
n estety, metody i środki, sto
sowane przez obecnych kie
rowników polityki zagranicz
nej Francji, są grubo mniej 
skuteczne, anii li te, które 
stosowali Clemenceau i Poin
care.

Zdjęcie nasze przedstawia widok ogólny miasta i mostu na 
Niemnie, na szlaku Marszalka Piłsudskiego (Warszawa —« 
Wilno). Reprodukujemy moment ukła 'ani a pierwszego, 
dwustumetrowego odcinka gładkiej nawierzchni _ z _ kostki 
kamiennej, wyprodukowanej z m?°Tccowego kamienia poi* 

nego — na szlaku Marsz. Józefa Piłsudskiego.

/Wifpoleon Sącfeli

O p e r m a l r - n t i s l r z  g a p ą
Dlaczego spośród dwóch 

miliardów ludzi zamieszkują
cych kulę ziemską wyróżnia
my w dzib-ejszym felietonie 
pana Flipa Operaiaika?

Jak się za chwilę okaże, wy 
różniamy g>» dtzez wzgląd na 
specjalne zdolności.

Na razie widzimy pana O- 
pern aka w przedsionku te
atru,

Operniak oddaje palto do 
szaicni, poprawia krawat i do
stojnym krokiem zmierza ku 
wejściu na widownię.

Woźny kontroluje bilety.
Opern-ak wie, że woźny 

jest tylko człowiekiem, to zna 
czy, że przecież może na chwi 
lę spojrzeć w inną stronę

Operniak czeka. Widzi, że 
jakaś dama kupuje program 
i płaci złotówkę. Przez mgtnie- 
nie oka wzrok woźnego zajęty 
był złotówką.

Przez to samo mgnienie oka 
Operniak zamienił się w wi
dza teatralnego, to znaczy 
ws/.edl na salę.

Gasną światła. Operniak sia 
da i z zapartym tchem śledzi 
akcję sztuki. Operniak kocha

l

W połowie drugiego aktu 
ktoś dotyka jego ramienia. 
Kontroler!

— Proszę o bilet.
Operniak bynajmniej nie

jest zmieszany. j
— Nie mani — mówi szcze

rze.
— Bez biletu przychodzi 

an do teatru?! — oburza się
sontroler.

— Jestem bardzo oszczędny 
— wyjaśnia grzecznie Oper
niak.— Oszczędność to wielka 
cnota. Jako człowiek iz rozu
mom przyzna mi pan, że mam 
raeję. Oszczędnością i pracą 
ludzie się bogacą. Wczoraj 
właśnie słyszałem przez radio 
odczyt o oszczędności... •

Treść odczytu opowiedział 
Operniak kontrolerowi już za 
drzwiami...

Do innego gościa bez biletu 
kontroler wezwałby policję. 
A w tym wypadku machnął 
tylko ręką i pomyślał sobie:

— To jakiś idiota. Nie war
to go nawet aresztować...

I na tym właśnie polega 
zdolność Operniaka, że mu 
nigdy nie mogą zrobić krzyw
d.X.

Operniak jedzie pociągiem 
idącym do Żyrardowa. Drze
mie sobie spokojnie w prze
dziale drugiej klasy , wygod
nie wtulony w  miękkie opar
cie.

Zjawia się konduktor.
— Proszę o bilet.
Operniak sennie przeciera

oczy sięga niedbale do kiesize 
ni i podaie konduktorowi bi
le t

— Co mi pan daje?! — obu
rza się konduktor — To jest 
zwykły bilet tramwajowy!

Operniak otwiera szeroko 
oczy ze zdumienia!

— A to nie tramwaj?
— Koleją pan jedzie! — ry

czy konduktor.
— O rety! — zatamuje ręce 

Operniak. — A ja my ślałem, 
że tramwajem! No i co bę
dzie?! Kto mi zwróci zmarno
wany czas?! Basia ozeka na 
mnie na przystanku tramwa
jowym  w Alejach, a ja jadę 
koleją! Panie konduktorze! 
Ratuj pan! Wracajmy natych
miast do Warszawy! Wzywam 
pana w imieniu mego serca! 
Kochającego serca! Kasieńka 
się pbrazi! Wracajmy^

konduktor pociągu nie za
wrócił. M achnął tylko ręką, 
pomyślał sobie: „to jakiś idio
ta"4 i wysadził Operniaka w 
Żyrardowie.

A Operniak poszedł prosto 
tło cioci, bo ciocia ak uraf 
mieszkała w  Żyrardowie i te
go dnia olx hodzda im eniuy.*

Operniak jeździ na gapę 
od najwcześn:ejszej młodo
ści.

Pieszo nigdy niigdzA nie 
chodził. Jako nietetfńi chłop- 
czyna śmiało wsiadał do tram 
waju bez grosza w kieszeni.

Ledwo wsigdał do wagonu 
wvbuahał płaczem.

Konduktor i pasażerowie 
brali chłopca na ręce,, głaska
li po głowie i litościwie w y
pytywali co mu się stało.

Ale straszliwe szlorhanie 
tamowało mu glos i biedaczek 
nie mógł wykrztusić ani sio- 
WŁ

Tak więc go pytali, pytali, 
pytali, a on płakał i jechał, 
jechał i płakał, aż wreszcie— 
zajechał, gdzie chciał i wysia
dał. O bilecie rzecz prosta nie 
było już mowy.
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W szponach gangsterów
'STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU

D októr Grał>a udał się na lotnisko, b y  w rócić d o  Chi
cago, gdzie miał spotkać się ze swą sz wagi erką, od której 
miał dowiedzieć się o  adresie żony. Po drodze zaskoczył go 
Mellon. Graba zdołał uciec autem, a gangster podejrzew a
jąc, że doktór zechce umknąć aeroplanem, udał się również 
na lotnisko.

,W jaki sposób znalazł się Mellon w mieścinie, 
gdzie Graba przybył w nocy, sądząc, że tu zasta
nie swą żonę?

Otóż, Al Capone rozkazał 6zefowi policji 
chicagowskiej zbadać sprawę powrotu doktora 
Graby do miss Nory. Capone by f bardzo ostrożny 
W formułowaniu oskarżeń,’ ale wiedziony jakimś 
psim węchem wyczuł, że tkwi w  tym wszystkim 
coś nader niejasnego.

Gdy zaś szef tajnej policji, który miał podstę
pem zbadać sędziego Greena, czy doktór Graba 
nie jest jego agentem, w tajemniczych okolicznoś
ciach popełnił samobójstwo, zaś kochanka jego, 
która pośredniczyła we wszystkich sprawach zo
stała aresztowana, podejrzenia Al Capone wzro
sły.

Capone postanowił sprawę zbadać na własną 
rękę. Poprosił miss Norę o  ..wypożyczenie" 
Mellona, którego cenił jako zdolnego gangstera, 
i polecił mu przeprowadzić dokładny wywiad.

— Dowiedz się przede wszystkim, gdzie mie
szka żona z dziećmi... O tym najłatwiej dowiesz 
się przez panią Betty Smith, siostrę Mary Grabi
ny — czytał Al Capone w swej kartotece, w  której 
miał szczegółowo odnotowane wszystkie dane co 
do osób, z którymi miał kiedykolwiek styczność. — 
Zanotuj sobie adres... Przekupisz listonosza, od 
którego dowiesz się, skąd przychodzą listy do 
niej... Pojedziesz do żony tego doktorka i tam 
zorientujesz się, kiedy on ją opuścił, czy prawdę 
mówił, że uciekł od niej dość dawno i t. d. A po 
tym naradzimy sięu'00 dżo dalszych kroków...

Mellon wykonał rozkaz szefa. Musiał jeszcze 
przed tym obiecać solennie, że słowem nie piśnie 
o swej misji ani Dillingerowi, ani miss Norze. Gdy 
więc przybył pożegnać się z Dillem i podjąć należ
ne mu z kasy peniądze, zapytał go przyjaciel:

— No, Mellon, 00 za robotę kroi tam dla nas 
ton nasz król?.,.

— Sam jeszcze nie wiem. Kazał mi wyjechać 
&a Florydę i tam oczekiwać dalszych rozkazów...

— Oho, tajemniczo... tajemniczo...
Mellon zabrał sdę energicznie do roboty. Był

bardzo przywiązany do miss Nory, można nawet 
powiedzieć, że ją trochę kochał. Podejrzenia Al 
Capone zaniepokoiły go.

Listonosz dał się za kilkadziesiąt dolarów 
przekupić i pozwolił przejrzeć korespondencję pa
ni Betty Smith „detektywowi jakiejś prywatnej 
firmy", za jakiego podał się Mellon. W taki sposób 
z pieczątki na kopercie dowiedział się Mellon, 
gdzie przebywa pani Mary.

Udał się do niej i jako pacjent zapytał, kiedy 
pan doktór będzie przyjmować. W odpowiedzi 
usłyszał, że doktór Graba wyjechał do swego ko
nającego stryja. Od dozorcy dowiedział się, że 
doktór Graba znikł w przeddzień spotkania z miss 
Norą.

Ta wiadomość nie pozostawiała żadnej wąt
pliwości: Graba kłamał, gdy mówił, że ze swą żo
ną dawno się już pokłócił, że uciekł od niej. Mel
lon wrócił do Cicero, ale tam już nie zastał króla 
gangsterów.

Al Capone wyjechał za interesami do Nowego- 
Jorku. Gdy zameldował królowi o wyniku swych 
badań, Al Capone odrzekł mu:

— Twoje spostrzeżenia niczego jeszcze nie 
dowodzą^. Trzeba sprawdzić, czy Graba czasem 
nie bujał Nory po to, by sprawić jej przjemność...

— Więc jakże mogę się o wszystkim dowie
dzieć?

— Przystaw się do ich służącej. Od niej do
wiesz się wiele...

—  Kiedy ta służąca to stara kobiecina...
— W takim razie uczynimy inaczej: spróbu

jemy .nastraszyć panią Mary... Zobaczymy, czy boi 
się naszych gróźb... Jeśli okaże się, że naprawdę 
obawia się nas, wtedy świadczy to o tym, że nie 
ma żadnego kontaktu ze swoim mężem. Jeżeli 
jednak po naszych listach zostanie na miejscu, do
wodzić to będzie tego, że wie o roli swego męża...

Mellon napisał list, któtry pani Mary właśnie 
otrzymała i natychmiast, nie porozumiewając się 
nikim, wyjechała z dziećmi. Zawiadomiła tylko 
swą siostrę, że jej małżonek zdradził ją po raz 
drugi, że uległ znów wpływom miss Nory, wobec 
tego ucieka przed nim. Sądziła bowiem, że to on 
podał gangsterom jej adres, by umożliwić miss 
Norze wywarcie na niej zemsty.

W przeddzień aresztowania miss Nory przy
był tu Mellon, by ostatecznie sprawdzić, co się 
dzieje z rodziną doktora. Nocował w mieście. 
Z rana z gazet dowiedział się o aresztu’ . aniu miss 
Nory, a gdy przybył do dozorcy, powiedziano mu,

że przed chwilą był tam doktór Graba.
— Aha — pomyślał Mellon — ten nikczemny 

zdrajca jest tu, w mieście. Nie zdąży! jeszcze do
wiedzieć się, że żona jego uciekła. Zginę, ale za
biję go...

Błądził kilka godzin po ulicach miasta, aż na
reszcie natknął się na Grabę. Teraz w aucie gonił 
za nim na lotnisko.

Doktór Graba, przekonany, że nikt go nie ści
ga, siedź’ -1! w taksówce, która mknęła w stronę 
lotniska. T/ tym samym czasie innymi ulicami Mel
lon podążał również na lotnisko.

Graba przybył pierwszy, kupił bilet i wszedł 
do komfortowej restauracji. Kazał podać sobie

Jakiś gorący napój. Do odlotu pozostało wszyst- 
:iego dziesięć minut.

— Skąd mógł Mellon wiedzieć, że tu jestem? 
Czy śledził za mną z Chicago? Kto podał mu mój 
adres? Dlaczego Mary stąd wyjechała?

Wzburzony do najwyższego stopnia rozmyślał 
Graba o tym dziwnym spotkaniu, gdy przez szy
bę okna zauważył zbliżającą się sylwetkę gang
stera. Mellon auto zatrzymał przed lotniskiem 
i sam na piechotę przebył kawał drogi...

Graba drgnął i odzyskał w tej samej chwili 
przytomność umysłu; zdecydował się oddać Mel
lona w ręce policji.

Rozejrzał się wokoło, ale nigdzie nie było p o 
licjanta. Trzeba się więc przede wszystkim ukryć. 
Wzrok jego padł na drzwi toalety. Wszedł tam
i otworzył drzwi pierwszej ubikacji.

Spojrzał na zegarek. Do odlotu zostało jesz
cze sześć minut. Patrzy nerwowo na zegarek, se
kunda mija za sekundą. Zaraz samolot odleci...

Strach przed śmiercią ogarnął Grabę. Nie,
nie chce umrzeć. Pragnie przede wszystkim zoba
czyć raz jeszcze swą żonę. i dzieci...

Nagle usłyszał jak drzwi toalety otwierają się, 
przykłada lęc ucho do drzwi. Dochodzi go
szmer. Ktoś rozmawia ze staruszką szaletową:

— Jestem z tajnej policji. Czy nie wszedł tu 
jakiś pan, wysoki, brunet?...

— Jest... w tym gabinecie siedzi... Niech pan 
zaczeka przed toaletą, zaraz wyjdzie...

Graba usłyszał, tak drzwi się zamykają. Wy
szedł. Teraz z kolei wysunął głowę i odezwał się 
do staruszki:

— Niech pani natychmiast zawezwie poli
cjanta. To żaden ajent policji — to gangster, któ
ry chce mnie zabić...

(Dalszy ciąg jutro).

DANIEL BACHRACH.

Śladami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

S t r z a ł  ww n o c y
Kom enda G łów na P o lic ji Pań

stw ow ej została powiadom iona o 
znalezieniu trupa w  'esie w  m ająt
ku pana O., znanego obyw atela ziem 
skiego. Jak się okazało, zabitym by ł 
syn w łaściciela m ajątku.

Na m iejsce w ypadku delegow ano 
Bachracha celem  w yświetlenia te j 
-tajem niczej sprawy. Tu Baekrach 
dow iedział się, że o stosunkach 
dw orskich , m ógłby go ty lko poin 
form ow ać b y ły  rządca, pan Adam.

m .
i— To samo mówił mi już 

jjortier hotelowy. A no zoba- 
czymv, co się da zrobić. A za
tem (Jo widzenia. Muszę pana 
jeszcze uprzedzić, że w hote
lu podałem się za dziennika
rza z Warszawy, więc nieoh się 
pan przypadkowo nie zdradzi, 
że jestem z policji.

Po powrocie do hotelu zasta 
łem już oczekującego mnie 
rządcę pana Adama. Był to 
mężczyzna lat około pięćdzie
sięciu, skromnie, ale czysto 
ubrany. Portier ujrzawszy 
mnie zwrócił się do niego i 
powiedział, że to ja właśnie 
mam do niego interes.

— Portier mówił mi, że pan 
zajmuje się pośrednictwem 
przy kupnie i sprzedaży do
mów — rozpocząłem wiltając 
się z nim. — Chciałem tu ku
pić jakiś domek lub małą po- 
aiadilość w okolicy. Czy ma 
pan coś odpowiedniego?

Pan Aclana namyślał się 
grzez krótki czas. — T e zale

ży o jaki obiekt się panu roz
chodzi. Mam kilka domów na 
sprzedaż i jedną posiadłość.

— Choiałbyun kupić jakiś 
dom, albo posiadłość w cenie 
200 do 300 tysięcy marek, przy 
tym pewna część tej sumy mu
siałaby pozostać na hipotece, 
ponieważ nie rozporządzam 
tak dużą kwotą.

- Mam właśnie coś odpo
wiedniego dlla pana i może 
pan ten dom zaraz obejrzeć.

Jest tu jedna wdowa po pul 
kowniku rosyjskim, która 
chce sprzedać dom i chętnie 
pozostawi nawet połowę pie
niędzy na hipotece. Możemy 
tam zaraz pójść i obejrzeć.

— Doskonale, a czy to dale 
ko stąd?

— JSajwyżej dziesięć minut 
drogi.

By nie wzbudzać w nim po
dejrzenia, po przybyciu na 
miejsce, gruntownie oglądałem 
cala kamienicę, wreszcie po
wiedziałem:

— Owszem ten obiekt mi 
się podoba i może dojdziemy 
do porozumienia. Czy możemy 
zaraz zobaczyć się z właści
cielką ?

— Dowiem się w  tej chwili, 
czy jest w domu — odppwie- 
dział pośrednik, pozostawia
jąc mnie samego. Po paru mi
nutach powrócił:
— =» Nieetętac nie ma Aąj W. do

mu i powTÓci za jakieś dwie 
godziny. To może ja po pana 

rzyjdę do hotelu i pójdziemy5 ?o niej razem
— Jestem jeszcze przed śnia 

daniem i chętnie bym coś za 
kąsił, a przy tym łyknąłbym 
jednego. Czy nie zechciałby 
mi pan towarzyszyć? Pan wie 
chyba, gdzie tu można dobrze 
zjeść, a co najważniejsze wy
pić, no i przy śniadaniu poga
wędzimy jeszcze o innych o- 
biektach, jakie pan ma jesz
cze do sprzedania.

— Jeżeli pan łaskaw — od
powiedział — to pójdziemy 
pod „Złotą Kulę", tam jest 
świeże i niedrogie jedzenie.

Po chwili siedzieliśmy już 
w restauracji. Kazałem podać 
wódkę i zakąski. Przez dłuż
szy cząs musiałem wysłuchi
wać zalet różnych posiadło
ści Zamościa, co mnie, prawdę 
mówiąc, bardzo mało intereso 
wało, lecz by nie wzbudzać po 
dejrzenia nie przystępowałem 
do sprawy, która mnie w rze
czywistości obchodziła.

Nie potrzebuję chyba doda
wać, że w czasie rozmowy do 
ilewalem memu towarzyszowi 
jeden kieliszek za drugim. Po 
wypróżnieniu całej butelki i 
obstalowaniu drugiej, przystą
piłem wreszcie do sprawy, 
zauważyłem bowiem, że pan 
Adam ma już trochę w czu
bie i staje się bardziej rozmow
ny*— Ale co się tu w  miastecz 
ku stało. Widziałem w hotelu 
jednego pana z policji war
szawskiej, który prowadził 
bardzo ożywioną rozmowę z 
tutejszym jakimś komisarzem, 
czy też inspektorem policji, bo 
powiem panu prawdę, że ja 
się nie bardzo znam na tych 
jełt rangach.

— A to pan szanowny nie 
słyszał, żeśmy tu w nocy mieli 
morderstwo w majątku w po
bliżu Zamościa? \Ve wszyst
kich gazetach już o tym pełno.

— Przyznam się panu, że 
nic o tym nie czytałem, bo nie 
interesuję się wypadkami i 
zbrodniami, a w gazecie inte
resuje mnie tylko polityka i 
dział gospodarczy. Ale kogo 
to zamordowali? — pytałem 
dalej.

— W gazetach piszą wpraw 
dzie, iż to było prawdopodob
nie samobójstwo, ale ja jestem 
przekonany, że popełniono 
morderstwo.

— Jak widzę, panie Adamie, 
jest pan również i detekty
wem — odezwałem się ze 
śmiechem, nalewając mu jesz 
cze jeden kieliszek.

— Nie jestem tam żadnym 
detektywem, ale znalem za
mordowanego od dziecka i 
wiem bardzo dobrze, że się 
sam nie zabił, tylko że go za
mordowano.

— To jednak bardzo cieka
we, co mi pan opowiada. Ale 
dlaczego nie zwróci się pan do 
policji i nie powie o tym, co 
panu jest wiadome?

— Po pierwsze nie mam 
żadnej pewności, a po drugie 
nie chcę mieć z policją do czy
nienia, bo by mnie później cią 
gnęli po sądach, jako świadka.

— Powiem panu prawdę, że 
ja też nie bardzo sympatyzuję 
z pol.cją, ale gdybym mc ;! 
się przyczynić do wykrycia 
zbrodniarza, to na nic me zwa 
żąłbym.

Towarzysz mój spojrzał na 
mnie podejrzliwym wzrokiem, 
toteż szybko przerwałem te
mat rozmowy i dodałem:

— Ale mówmy o weselszych

rzeczach, panie Adamie. Po
wiedz mi pan, czy tu wieczor
kiem można się gdzieś przy
zwoicie zabawić? Jestem 
wprawdzie żonaty — dodałem 
ze śmiechem, — ale pan rozu
mie, trzeba się od czasu do 
czasu odświeżyć.

— Jest tu taki mały kabaret 
z tańcami, ale ja tam jeszcze 
nigdy nie byłem. Najlepiej do 
wie się pan u portiera w hote
lu, on zna te lokale, ale, pc vt® 
cając do naszej poprze .̂iej 
rozmowy, przyznam się panu, 
że chciałem już się zgłosić do 
policji, ale oskarżać człowieka 
i to w dodatku kobietę bez żad 
nych dowodów też nie można-

— O czym pan mówi? — 
zapytałem, udając, że zapom
niałem już o poprzedniej roz
mowie i że mnie to wcale ni® 
interesuje.

— Mówiliśmy przecież o tyn* 
morderstwie, czy też samobój
stwie. Znałem zamordowanego 
od dziecka i mogę powiedzieć* 
że go na swoich rękach aosł- 
lem. Służyłem wszak prze2 
dwadzieścia lat jako rządca y* 
majątku jego ojca i gdyby m® 
dziedziczka, która chciała wp® 
kować na moje miejsce swego 
protegowanego, to byłbym tafl® 
jeszcze do ania dzisiejszego- 
Stary dziedzic nie chciał mn1® 
zwolnić, ale nie ma nic do po* 
wiedzenia, a ona cały rej ta®* 
wiedzie. .

Nie przerywałem mu, by'®1̂  
bowiem przekonany, że r® 
rozpoeząwszy już będzie 
wil dalej.

— Gdy przed sześcioma I®1? 
stary dziedzic ożenił sic P 
raz drugi, to zaraz zmiarko_ 
łem, że wszystko się zmieu* 
nas, no i nie omyliłem się-

Dalsza* ciąg jutr®*
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— Tak — rzekł milioner — 
chce pan ożenić się z moją cór
ką. L  juki majątek posiada 
pan?

— Około 100.000 dolarów.
— He, pytam *dę o majątek, 

nie interesuje mnie przecież, 
ile pan ma na drobne wydat
ki.

Tragiczna mitoil na
Przed pewnym czadem an

gielski pisarz  ̂ Nicql Smith 
zwiedził Czarcią Wyspę. Po 
pown.cię opowiedział on mię
dzy innymi o tragicznych dzie 
jach jedynej białej wykształ
conej komety, która znajdue 
się w tamtejszych okolicach. 
Jest to pani Duec, wytworna 
niegdyś dama ze sfer towarzy
skich Paryża.

Jej mąż, wysoki urzędnik 
państwowy, został oskarżony 
o przywłaszczenie znacznej su 
my pieniędzy i został skazany 
na 12 let ciężkich robót na 
Czarciej Wyspie. Duec nie roz 
paczał, dowiedziawszy się o 
wyroku. Podtrzymywała go na 
duchu i dodawała otuchy wier 
ność żony. Pani Duec oświad 
czyła bowiem, że gdy małżo
nek odsiedzi karę więzienia, 
uda się na Czarcią Wyspę i 
tam rozpoczną nowe życie, ja
ko koloniści.

Pani Duec dotrzymała sło
wa. Przez 12 lat, od roku 1910 
do 1922, żyła w całkowitym 
odosobnieniu, a pod koniec 
dwunastego roku zaczęli i czy

nić przygotowania do podró
ży. Ry móc się połączyć z mę
żem, musiała przede wszyst
kim rozwieść się z nim. W ten 
tylko sposób mogła odzyskać 
swe mienie. Tak dfugo jak by
ła żona Dueca, na jej majątkh 
leżał areszt rządowy.

C dy wreszcie wszystkie for
malności były załatwione, wie 
rna żona udała się na Czarcią 
Wyspę. Męża swego z ledwo
ścią poznała. Tak go wynisz
czył dwunastoletni pobyt na 
wyspie. Mimo wielkiego wy
cieńczenia, Duec nie założył 
bezczynn e rąk i dzielnie wziął 
się do pracy, chcąc z gruzów 
wznieść nowe życie.

Małżonkowie otrzymali od 
rządu francuskiego małą wy
sepkę „Ile de mer“ , która mia 
ta stać się ich drugą ojczyzną. 
Tam wznieśli mały domek i za 
łożyli ogródek warzywny. Nie 
mogli jednak znaleźć nabyw
ców dla swych jarzyn ■ wyło
wionych ryb Nie dlatego, że 
te środki żywności nie były 
tam potrzebne, a po prrstu z 
tego powodu, że w Kajennie

Morderca zgnal w płomieniach
PARYŻ (PAT). Ścigając, 

Paolu Ughetto, który przed | 
paru dniami w przystępie sza
łu zamordował 7 osób, policja 1

otoczy la go w chacie w Forcal- 
quier. Chatę podpalono. Ughet
to — jak się zdaje — zginął w 
płomieniach.

ludzie są źli i nie wspierają 
znajdujących się w potrzebie. 
Pieniądze przywiezione przez 
panią Duec szybko się wy
czerpały. Mimo to małżonko
wie nie tracili nadziei. Zwróci
li się z prośbą do rządu, by im 
pozwolił wrócić do ojczyzny, 
Po roku nadeszła odmowna od 
powiedź. Duec do ostatnich 
dni swego żywota nie miał 
prawa przekroczyć granic 
Francji. Ta wiadomość dobiła 
Dueca zaczął chorować i pot 
dwóch miesiącach zmarł.

Pani Duec mogłaby teraz 
wrócić do Francji, kecz życie 
tam nie przedstawia dla niej 
żadnej wartości, a poza tym 
jest tak biedna, że nie ma pie 
niędzy na bilet okrętowy. Ta

30-letnia przedwcześnie osi
wiała kobieta przebywa więc 
dalej na tej okropnej wyspie 
w zupełny m odosobnieniu, zda 
na na łaskę losu.

Straszna zbrodnia sfóżacej
Zabiła siekierą swą pracodawczynię
Sprawca dokonanego w nie

dzielę ubiegłą zabójstwa mat
ki dra Michalskiego został wy
kryty. Jest to Józefa. Kręci- 
szowna lat 20. która była s,u- 
żącą u doktorowej Michal
skiej.

Morderstwa dokonała Kręci- 
szówna przy pomocy siekiery. 
W mieszkaniu służącej znale-

Siódma zima dryzysu
„l /e zazna glodfir w zimie taruś**

Zima zwie^-krotni • trudności by- [ czą się roboty sezonowe: prywatne, j dać będziemy dobrowolny podatek 
tjwania wię szóści lndzi w Polsce państwowe i samorządowe. Tysiące na głodujących, od ust sobie odej- 
i na całym obszar*- naszego pasaj murarzy, brukarzy, cieśli, drwali i mnjąc nie z fantazji, nie pod wply- 
klimatycznego. Mysi o zaopatrzę- p zedi wszystkim robotników nie wem nagłego odruchu lite ici, łecz ' 
niu flzjeci w ciepłe okrycia, o drze-1 wykwalifikowanych mróz odpędzi z pobudek spoiccznegu ubywatel- 
wie i węglu na opal napełnia trwo- ’ od pracy, pozbawi ciepłej strawy— ! skiego uświadomienia, z „płomien- 
gł niejeuuą głowę rodziny pracują- j właśnie wtedy, kiedy najwięcej nej i twórczej miłości brata dl 
cej. Możemy sol,,; wyobrazić, ja k ' jest potrzebna. Drobna część z nich brata44, ja głosił Żeromski w całej 
ragicznie wyglądać musi ta sprawa noże znal :źć pracę w innym fachn,

płatną, ćoryw-

ziono kasetkę metalową jesz
cze me otwartą, pudełko me
talowe, zawierające 16 pięcio- 
rublówek złotych, brylantową 
broszkę i inne zrabowane 
przedmioty.

Służąca twierdzi, że namó
wiła ją do zbrodni żona dok
tora Wanda Michalska na tle 
nienawiści synowej do teścio
wej.

Michalską aresz ownnn i po 
przesłuchaniu u sędziego śled
czego odstawiono do w;ęz'enia 
przy Sądzie Okręgowym w 
Radomiu.

w rodzinach bezrobotnych.
Trudności zimowego bytowania 

bezrobotnych, jeżeli je  brać w ska
li ogólnokrajowej, zwiększają się 
tym bardziej, że wzrasta gwałtow
nym jednorazowym skokiem i licz 
ba bezrobotnych.

W miesiącu li letnich b< ..robotni 
wraz z rodzinami stanowili (.00 ty
sięcy csjIj; w  ciągu listopada i grud
nia liczba ta urośnie do miliona.
Kończą się roboty publiczne, finan-, „ CIlslwo n a s u iV X B „  !  
sowane przez * uuunsz Pracy, k o n - ;go w niesieni.: pomocy 
—i s t w u

l o  n t t s f  e g  w o k a n d  m i  o .

E  g i p  t
(A. E.) — Mógłbyś se jond -, paszudne grasują. Egipskie za 

nąć nomy garnitur —- rzekł I palenie ślipiów, żółta frybra... 
pan Antoni Gtadus do przy ja-\ Może ją mucha tse-tse ukąsi,

• i i ■ ■ i l  ,  , ,  i  » n i c n  u u ie g i y c n .  u i a t e g u  w y s i i n i  m u
cielą, ro czasie sp o k o jn e j pupi- ch oroba  w ie, w szy s tk o  się m o być zwielokrotnione jak decy-

oczywiscie gorzej 
czą, część mewielka — może liczyć 
iia pomoc rodziny i przyjaciół, ale 
ogrurina większość — to indzie, któ 
rym zagląda w oczy śmierć głodo
wa lnb zamarznięcie w jakimś za
niku, wnęce bramy, czy na stop
niach kościoła.

Zima obecna — siódma zima kry- 
zysn — jest szczególnie groźna, wy 
maga specjalnej ofiarności społe
czeństwa pracującego i zarabiające

spolecneń- 
pozbawiunych pracy i głod

nych. Pomoc trzeba oprzeć na sze
rokich podstawach, zmobilizować 
do walki z głodem wszystkich.

Dołychcz isowa akcja, prowadzo
na przez Fnndnsz Pracy nie może 
wystarczyć podczas obecnej zimy. 
W rokn ubieg, ym nacja objęła oko- 
(o 900.0U0 osób. Obecnie mi sj objąć 
większą liczbę osob i zasilić je  żyw
nością i odzit żą obficiej, niż w la
lach ubiegłych. Dlatego wysiłki mu

jamy m knajpie „Pod śledzi
kiem

Pan Mikołaj Rodzyński po
kręcił giomą.

— Nie kup’i3 nowego, ponie
waż że moniaczki zbieram.

— A na co?
— Małżonkie wysyłam. Do 

Egiptu.
Pan Antoni wytrzeszczył 

oczy.
— Do E-gip-tu? Po cholerę?
— Bo to nieodpowiedzialna 

dla mnie żona. Pyskata, także 
samo jak i ja, amanturna, a ja 
też nie od lego, i lakiem faso
nem u nasz m domu ciągła woj 
na. A po drugie chrapie, ,ak 
nagi a smierć.

— O widzisz, to mnie sie tak 
że samo u niej nie podoba. —

Pan Mikołaj spojrzał z uko
sa na przyjaciela. Ale że cza
sem lepiej udawać niedomyśl
nego, więc nic nie pum edział, 
tytko zdrowo pociągnął z kie
liszka.

— A dlaczego do Egiptu?— 
mdago/oai pan Antoni.

— Bo to, uważasz, daleko. 
Po drugie zaś choróbska tum

że zdarzyć.
Będzie się kąpać m 

krokodyl ją opchnie. 
podocn.eż białe mięso łubie ją.
Piramida s.ę może akuratnie 
na moje stare zawali, 

l rza mieć nadzieję.
Mumię przyutoaży i paraliż 

ją tknie ze strachu. Spróbuje 
pytlować po egipsku i język  
złam.e. Zamsze jakaś korzyść 
będzie! —

Pan Mikołaj przymknął o- 
czu...

Naraz poczuł, że ktoś go cią
gnie za nogę. Spojrzał więc w  ____________________
dół i ujrzał... smagłego, broda więtami, obecnie dorosły — trzeba

i dujący atak wojenny, który ma
rzece Pfąydieść zwycięsiwo. Dlatego wła-

i j  nic podjęta została szeroka akcja A r a o y  Sp0}eczna,
Dlaczego nadchodząca zima jest 

specjalnie ciężka dla bezrobo.nyeh?
Lndziom, którzy od sześciu lat 

nie pracowali, albo mieli pracę do
rywczą, wyczerpały się wszystkie 
rezerwy; biedne graty ro'-c,nicze 
powędrowały do handlarza, lnb iom 
bardn, z ktorego nigdy nie wrócą; 
wsze-kie iroaia pożyczek zostały 
wyczerpane, pomoc rodziny — a ja 
każ może być pomoc rouziny ta*, 
samo uezroboinej lnb robotniczej 
(bo chyba jasne, że bezrobotny z 
bankietu*v się nie wywodzi; — ogra 
niczyła się uo minimum; dzieci, 
które siedem lat temn były niemo-

tego Araba.
— PuśAsz te girę? — krzyk 

nął pan Mikołaj, — Pa*zoł 
że, czarna małpo, bo cię kop
nę!

,xDo dziś dnia nie wie pan Mi 
kołaj, w jaki sposób ze wędro
wał z knajpy „Pod śledzikiem“ 
na pomnik Kopernika.

Sąd, biorąc pod uwagę, iż 
wyczyn tgńi a także obraza 
władzy, dokonane były po pi
janemu, skazał pana Mikołaja 
tylko na 2 dni aresztu*

rfy.
nbrać, dać jeść i pomne do szko-

Ot, utnio wytrzymałość lndzka 
przekracza jnż granice.

A je dnocześnie pamiętać mnsinty 
o fakcie innym — pocieszającym; 
wszystko zap iwiada, że zima nad
chodząca będzie przełomową zimą 
‘.ryzysn. Opuszczenie rąk w takim 
momencie byłoby błędem nie do 
darowania.

W obe. nej akcj> pomocy zimowej 
znane słowa pieśni: „dodaje sił wę- 
druwLi kres" powinny nam rzeczy
wiście dodawać sił.

Pamiętajmy, że walka będzie 
trwała eaie 5 miesięcy, że nie ogra- 

I niczy się do jednorazowego mniej 
| lnb więcej efektownego gestu. Skla-

swej wielkiej twórczości.
Efektowny „dzień jednego garn

ka14 jest tylko częścią akcji. Stałą 
irujki o los głodnych i zziębnię
tych obyśmy sprawili, aby to, we
dług wszelkiego prawdopodobień
stwa, ostatnia zima kryzysu była 
dla bezrobotnych najlżejszą zimą.

Niech to będzie naszym „punktem 
hjnorn’4 narodowego na najoliższy 
okres.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
ty ik o  d a  10.XI.19*« l . l

N ajdaw niejszy jasnow idz- 
g ra ło ,00  Świata A b d e l -  
H' lim w yb .erze  Ci zupol- 
nie szcząś .wy ło i , o  az 
da Ci darmc- talizman 
STCząłd w myil trei 
listu analizy w ykonane} 
przez ABJćL-HANIMa, Na 
życzeń.e od g a d n .e  Twą 
przyszłość, określi choro- 
o ę , aa  Ci m ożn eić zd o 
bycia  m iłości pożądanej 

osoby , zestawi Ci horoskop , da jący  kiucz 
d o  N ow eg o  2yc a 1 dobrobytu . N adeilij 
datą jroozen ia , pism o w łasnoręcznie, p o 
daj imię nazwisko, dokładny adres, ze- 
łącz klika w łosów  d la  kontaktu, z d ję c ie  
S w oje  o  ile posiadasz, z d ję c ie  zeintere- 
sow anej o sob y , oraz je j  charakter o .sm e 
i załącz osiem dz esiąt groszy znaczkami 
na koszty porto iji. A dresow aci Abdel-Hw 
nim, Lwów 1 *  Cerkiewna 11/tł.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m n e  r o z m & w y  Ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

Czy kochać sportowca?
P. HANKA Z WŁOCHÓW pornszn ( Proszę ml wierzyć, źe nie ma nic 

w swym liście zagrdnienie niezmier- zdrowszego nad sport! Nie „szke- 
nie interesnjąee, pisząc: da zdrowia" dla sportu, bo on w?aś-

„Poznai im przed 6 miesiącami nie jest najlepszą podstawą zdro-
chłopca, którego pokochałam. Nie 
wiem na pewno, czy z wzajemno
ścią, chociaż on zawsze mówi: „Ha
neczko, jak ja cię kocham!44 i prosi, 
żebym Się nie spotykała z żadnymi 
ch.opcami, „ho có; ci i  tego przyj
dzie", mówi: „ty i tak musisz być 
moja na zawsze".

Prawda, iż go nigdy nie spotykam 
z żadną paniej ą, bo on mewi zaw
sze, że jego żadna nie obchodzi, tyl
ko ja  jedna. I tym tak um ai mnie 
zdooyć, że z nikim naprawdę się me 
spotykam, myślę tylko o nim i ho 
cnant go nad życie.

Jednym tylko mi sp.awia przy
krość, Lt należy do kinhn sporto
wego. To jest doDre, ale szkoda 
zdtowia!

Jednego razu tak dostał piłką, że 
go aż nieprzytomnego zabrali z bo-

wia. Oczywiście, należy unikać «  
sporcie brutalności, ale _ awet, jak 
miody, silny i zdrowy chłopak cza
sem wyjdzie z boiska nieco potur
bowany, to nie należy się tym tak 
przejmować, jak to czyni kochają
ce, troskliwe, czute serduszko Ha- 
ncczkowe. Do wesela ssę zagoi! Za 
to Pani ręczę.

To też chłopiec Pani nie umrze, 
jeżeli czasem od p*.ru kopniaków 
się „wyzopyitnie", a nawet trochę 
się „prześpi", co się np. pięściarzom 
często zdarza.

Niechże owe „pięć dziewczynek" 
i Pani z nimi, kochana Panno Ha
neczko, nie umiera, lecz żyje w naj
lepszym zdrowiu, a w tym cem za
piszcie się odrazu wszystkie sześć 
do jakiego klubu sportowego, bo 
mamy mało kobiecego mryoKU spor

iska. Więc kiedyś może go tam' towego. Kto nam będzie zdobywa! 
utrupią, albo kaleką zrobią. Ja nad medale na olimpiadzie po V.’„iasie-
tym strasznie boleję. Przykro mi 
jest bardzo, jak on cierpi. Wolała
bym, żeby pięć dziewczynek umar
ło i ja  z nimi, niż jeden chłopiec, 
ba icli i tak mało.

Więc Panie Kedaktorze proszę mi 
powiedzieć, czy warto sobie głowę 
zawracać? Czy co z t-go będzie? 
Bo czym dłużej go znać będę, tym 
więcej się przyzwyczaję i trudniej 

e sie rozstać4".

Kochana i miła Panno Haneczko! 
Nie w porę wybrała się Pani ze

wiczównle, Kwaśniewskiej i Wajsów 
nie?

A z chłopaczkiem swym proszę się 
pobrać, bo widzę, że się oboje 
szczerze kochacie. Szczęść Boże, 
młodej i dobranej parze!

P. Stefanowi z Pragi. 
Najserdeczniej współczując loso

wi Pańskiemu, radzę Pauu nie zwa
żając na nic, naprawić swój wielki 
i karygodny błąd życiowy, łącząc 
się z ukochaną kobietą, przed tym 

„  jednak uczciwą, wyznając jej całą 
swym listem, leraz? W roku olim- i przykrą prawdę. Jeżeli Pana pra*
pijskim namvślać się nad celowo-! dziwie 
ścm i użytecznością sp°rtu? losem.

kocha, jakoś pogodzi się z
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Tego samego dnia, w którym  Heidenau przebrany za 
kobieŁę przybył do Londynu, wpada w zastawione na niego 
sieci i zostaje - demaskowany. W  nocy aresztowano go i od 
wieziono do „Intelligence Service“ . Tam JoLn Low, szef 
w yw iadu angielskiego, m ówi mu w ręcz, że nie jest kobietą. 
Na dowód praw dziw ości swego tw ierdzenia pokazuje mu 
uartkę pisaną przez Nikolaiego, w której ten donosi, że H ei- 
denau ma przybyć do Londynu.

Tleniona u teraz przyznaje się do wszystkiego, żąda łyd
ko, jb y  nie uległ losow i innych schwytanych szpiegów i nie 
został skazany na śmierć.

W więzieniu Heidenau porozum iewa się przez ścianę 
z więźniem z przylegle} celi. Ten opowiada mu, że jest 
szpiegiem aust-iackim i że zamierza uciekać. Zgadza się 
wziąć z sobą Lleidenaua, ale nie m oże go w tajem niczyć 
w swe plany za pom ocą wystukiwania w ścianę, rładzi mu 
więc, by udawał chorego. On uczyni to samo. Obu prze
niesie się do szpitala. Tam będą mogli dokładnie om ów ić 
olan ucieczki. Heidenau idzie za radą więźnia i dostaje się 
do szpitala*

2 7 .

W celi zroAifo ssę 
t ś c a ę g S e  j u s n o

Wskutek panujących ciemności Heidenau nie 
mógł stwierdzić, kto stoi ohok niego. Odrazu się 
jednak domyślił, kto się do niego odezwał.

— Tak, nazywam się Heidenau!... — odparł.
— Jestem Artur Polaczek... — cicho szeptał 

głos z nad łóżka.
-— Więc i pana tu przyprowadzono?... Kiedy?
— Jeszcze po południu... Ujrzawszy pana, 

odrazu s*ę domyśliłem, kun pan jest... Udawałem- 
jednak, że pan mnie w ogóle nie obchodzi... Inni 
chorzy mogliby przecitż podsłuchać naszą rozmo
wę... Teraz smacznie śpią...

— Czy nas nikt me podsłuchuje ? — Heidenau 
stał się nagie ostrożny.

— Niech pan polega na mnie!... Jesteśmy zu
pełnie bezpieczni... A teraz, panie Heidenau do 
rzeczy...

— Słusznie, podaj mi pan szczegóły swego 
planu...

Jegomość, który podał się za Artura Polaczka, 
srndł na skraju łóżka i szeptem wtajemniczał Hei
denau w swój plan ucieczki.

Okienka cel, w których „iedzą, wychodzą na 
mało ożywioną uliczkę. Wprawdzie na uiicy krę
ci się żołnierz z karabinem, ale z nim dadzą sobie 
radę. Polaczek zauważył, że wieczorem strażnik 
opiera się o przeciwległą ścianę i drzemie...

Dzięki szczęśliwemu zLiegowi okoliczności 
Polaczkowi udało się przemycić do celi pilnik. 
Ściągnął go z warsztatów więziennych. Uczynił 
to tak zręcznie, że nikt z dozorców niczego nie za
uważył. Pilnik jest wprawdzie mały, ale zdoła 
przepiłować kraty.

— Czy pan przynajmniej dobrze ukrył 
pilnik?

— Gdyby nawet wszystko w cek przekręcili 
do góry nogami, nie znaleźliby go.

— A może pana nie zaprowadzą do tej samej 
celi? Wówczas wszystko pójdzie na marne!

— Gdy juiro „wrócimy do zdrowia", zapror 
wadzą nas do tych samych celi — odparł. — tak
tu się praktykuje... biedzę już dwa tygodnie i po
znałem nieco regułamln więzienny. Musimy więc 
jutro być „zupemie zdrowi"...

— W jaki sposób pilnik dostanie się do mej 
celi? — zapytał zaciekawiony Heidenau.

— W bardzo prosty sposób... Przeboruję 
piwor do pańskiej celi. Będzie to trwało trzy,
cztery dni, innego wyjścia nie widzę...

Rozmowa w ciemnej sali była prowadzona 
w serdecznym tonie. Spotkali się przecież dwaj 
„koledzy po fachu“ , dlaczegóżby nie mieli się za
przyjaźnić?... Heidenau ujął rękę sąsiada . mocno 
ją ściskał. Dzięki niemu. zdoła uciec z więzienia 
•i obronić armię niemiecką przed nieuniknioną za
gładą.

Artur Polaczek podaje Heidenauowi jeszcze 
jeden bardzo ważny szczegół: na Chapple Street 
53 mieszka stenografistka Ewelina King. Polaczek 
wciągnął ją do pracy szpiegowskiej. Jest dobrze 
zakonspirowana. Sąsi :dzi przypuszczają, że to 
spokojna, skromna dziewczyna, która każdego 
ranka udaje się do biura, a w rzeczy wds tośui zbie
ra informacje dla Polaczka, otrzymując za to wv- 
sokie wy nagi - -dzente.

— Panna King nie wpadła — opowiada 
v dalszym ciągu Polaczek. — Widocznie zdrajna, 
który mnie wydał, nie wie o jej istnieniu... Do-

czyr.a przekupiła jednego z dozorców i przed kil
ku dniami otrzymałem od niej liścik.

— Przez tego właśnie dozorcę? — zapytał 
Heidenau, nie zauważywszy w ciemnościach iro
nicznego uśmiechu swego rozmówcy.

— >.o, tak. Odpisałem jei, że zamierzam 
uciec z więzienia i poleciłem dostarczyć mi kilku 
niezbędnych przedmiotów, jak sznury, nożyk 
i tym podobne rzeczy. Poza tym prosiłem ją, by 
tej aocy, Utorej ucieknę, czekała na mnie w aucie 
obok więzienia... JLiczę̂  że w najbliższych dniach 
otrzymam od niej odpowiedź... Jak pan widzi, 
mamv możliwość uniknąć śmierci... A  teraz opo- 
w iedz mj pan o swym „wpadunku“ ...

Początkowo Heidenau nie miał stuprocento
wego zaufania do tego człowieka, którego twarzy 
nie mógł dojrzeć w ciemnościach. Gdy jednak 
głos Poiaczka stawał się coraz cieplejszy i serdecz
niejszy, Heidenau poczuł sympatię do swego „ko
legi".

Ponad dwie godziny rozmawiali ze sobą. Po- 
aczek mówił tak otwarcie i szczerze, że Pleidenau 

był aż wzruszony do łez. Długo by jeszcze rozma
wiali ze sobą, opowiadając różne wypadki ze swej 
„pracy dla dobra ojczyzny", gdyby jeden z cho
rych nagle nie obudził się i nie zaczął stękać.

...Jegomość, który pedał się za Artura Polaczka, 
siadł na skraju łóżka i szeptem w tajemnicza! 

Heidenau w swój plan ucieczki...

Polaczek szybko się zerwał z miejsca i pobiegł 
do swego łóżka. Heidenau przez cafą noc nie mógł 
zmmżyć oka. Z niecierpliwością czekał na to, by 
się rozw idniło. Pragnął bow jem ujrzeć twarz 
swrego „kolegi

Gdy wreszcie do sali wdarły się promienie sło
neczne, spostrzegł w trzecim on siebie łóżku mło
dzieńca o płowych włosach. Blondyn uśmiechnął 
się. „To on" — pomyślał Heidenau i porozumie
wawczo mrugnął okiem.

Na salę wszedł lekarz i zaczął badać chorych.
— Czuję się już zupełnie dobrze —  oświad

czył mu Heidenau.
— Sam to widzę — odparł lekarz i polecił 

przenieść Heidenau do celi.
Po kilku godzinach Heidenau znalazł się w po

przednio zajmowanej celi. Zara? po tym dobiegło 
do jego uszu pukanie do ściany.

— Jestem... — odparł.
— Mam ciekawe nowiny — wystukał sąsiad.
— Co za nowiny?

MŁNA WEŁNA
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Polaczek wystukał, że otrzymał liścik od pan
ny King. Przyśle mu bardzo mocne sznury i no
żyk. Oznaczonej nocy auto ze zgaszonymi refle
ktorami będzie stało w odległości stu metrów od 
więzienia.

Już jutro Polaczek zacznie wiercić otwór 
w ścian,*, dzielącej go od celi Płcidenaua.

— Niech pan zachowa ostrożność przy puka
niu Ktoś jeszcze może nas podsłuchać... — ostrze 
ga Heidenau sąsiada.

— Słusznie, należy być ostrożnym!... Czekam 
na pański sygnał...

W ciągu Ł liku dni nie porozumiewali się ze 
sobą, bojąc się, że ktoś ich może' podsłuchać. 
Chcąc się upewnić, że są zupełnie bezpieczni, Hei
denau przeprowadził następującą próbę:

Pewnego dnia zapukał do Polaczka:
— Otrzymałem rewolwer. Przebywanie w 

ecfj lah mi juz postrzępiło nerwy, że postanowiłem 
położyć kres memu. życiu...

— Co? Czy pan postradał zmysły? — nerwo
wo wystukał sąsiad. — Czy pan już zapomniał o 
naszej rozmowne? Czy rzeczywiście ma pan re
wolwer? W jaki sposób pan go źdobył?

Heidenau nic nie odparł, tylko uśmiechał się 
do siebie. Są.Mad jednak miie przestał pukać, pro
sząc go, by nie robił tego głupstwa.

Heidenau nie pozwoli długo niepokoić się są
siadowi* Zaraz mu wszystko wyjaśni. Na razie 
jednak milczał i nie odpowiadał.

Jeśli ktoś ich podsłuchuje, to za kilka minut

Sowinni wbiec tu dozorcy i przeszkodzić mu w 
okonamu desperackiego czynu. Wiedząc, że za

mierza popełnić sainot ójstwo, przybyliby tu na
tychmiast, b y  zabrać mu rzekomy rewolwer.

Heidenau czeka więc w napięciu, a tym cza
sem jego sąsiad nie przestaje pukać w ścianę, 
chcąc go odwieść od wykonania tego szalonego 
czynu.

Heidenau w dalszym ciągu nie odpowiada. 
Dopiero gdy mija kiika minut, a drzwi jego celi 
nie otwierają się, dochodzi do wniosku, że nikt nie 
podsłuchuje.

— A ja  bym już podsłuchiwał? — pomyślał.
Uspokaja sąsiada i opowiada mu o przeprowa

dzonej próbie.
— Teraz jestem przekonany, że nikt nas nie 

podsłuchuje — wystukuje pewnie i bez suachu.
Sąsiad jesi zachwycony tą próba. Opowiada, 

że przeżył kilka strasznych chwil, gdy mu „kole
ga"' zakomunikował o swym zamiarze. Przypusz
czał, że Heidenau zwariował.

Teraz bardzo często porozumiewali się ze so
bą. Prawie eo pół godziny pukali do siebie. Jesz. 
czę raz dokładnie omówili płan ucieczki. Polaczek 
oświadczył, że tej nor y zaczyna wiercic otwór.

— Pilnik jest doskonały, już go wypróbowa
łem... — komunikował Polaczek. — W cągu 
dwóch godzin kraty powinny puścić ..

Postanowili, że Heidenau pierwszy przepiłuje 
kraty, a dopiero później Polaczek. Ma on prze
cież większą rutynę w tej „dziedzinie" i praca pój
dzie mu szybciej.

Znów minęły dwa dni. Heidenau przykładał 
nocą ucho do -ściany i słyszał jak Polaczek w ierci 
otwór.

— Aby tylko nie wsypał oitj — Heidenau 
drżał z obawy. Gdy dozorca przyłapie go, wszyst
ko pójdzie na marne.

Heidenau pilnie nadsłuchiwał. Zapomniał zu
pełnie o śmie, chociaż oczy mu się kleiły, a głowa 
co pewien czas opadała na poduszeczkę wypchaną 
sianem.

Podczas dnia Polaczek nie pralcował, tak in
formował Heidcnaua. Podczas dnia musiał ukry
wać wydobyty lynk i starannie zasłaniać otwrór, 
l>y dozorcy niczego się nie domyślili.

Trzeciej nocy Heidenau już zupełnie wyraź
nie słyszał, jak Polaczek wierci otwór w murze. 
Sąsiad był już tak blisko niego, że z zapartym 
tchem czekał na chwilę, w której pilnik ukaże sio 
w wywierconym otworze.

Lekko zapukał:
— Co słycliac?

— Już kończę.
I rzeczywiście po kilku chwilach 

pod łużkiem odpadł kawałek tynku, 
z błyskawiczną szy bkością rzucił się ^ 
i podstawił dłoń pod wywiercony otwór. Czekał 
z bijącym sercem. Najlżejszy szelest na korytarzu 
przyprawiał go o dreszcze. C dyby teraz na pro- 
c u ukazał się dozorca i zapalił elektryczną lamp
kę, zawieszoną u sufitu, cały plan ucieczki prze
padłby.

Kilkanaście uderzeń:
— Przesyłam panu pilnik. Schowaj pan go 

do jutrzejszego wieczora i zasłoń wyw.ercon y 
otwór. Jutro jeszcze porozumiemy się w tej spra
wie. Weź pan pilnik. .

Ręka Heidenau zadrżała, gdy poczuł zimną 
stal pilnika. Wyszedł spod łóżka i uhry* go w 
sienniku. Następnie znów wszedł pod łóżko, chcąc 
zasłonić wywiercony otwór... W tej samej chwili 
pod sufitem zabłysło światło i w ce!> zrobiło się

Heidenau wzdrygnął się, skurczył, jak zasko
czony niebezpieczeństwem zwierz, i wstrzymał

^ M ia ł  wrrażnie, że serce przestało mu nagle bic.„
(Dnlszy ciąg jutro).

ze ściany 
Heidennu 

pod łóżko
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Dram aty nieszczęśliwych matek
Nocna inspekcja w warszawskim domu noclegowym dla kobiet

Warszawski dom noclego- 
dla kobiet mieści się przy 

Leszno 93. Jest to wiel- 
^-piętrowy budynek, który 

2 Zewnątrz nie przypomina 
^Pełnie przytułku dla bezdo-
**vch.

kierując się śladami prowa 
Zącego inspekcję wicedyrek- 

1 ^  Wydziału Opieki Społecz 
Zarządu Miejskiego Dr. 

^aopniokiego, wkraczamy 
obszerne, w miarę widne 

i e> gdzie uderza nas wyjąi- 
po prostu czystość. 

Ściany pozbawione najlżej- 
nawet zarysowań, czy- 

7® Szyby okienne, podłogi za- 
^gnięte pyłochłonem. Oka- 

się, że czystość tę za- 
la -0za ^om noclegowy w y
rżn ie  swymi pensj Dinariusz- 

które bez żadnego spe- 
Jslnego zachęcania nie opu- 
°zają nigdy rano sal dopó- 

£[ dopóki nie doprowadzą ich

do wzorowego porządku.
Sale te są mniejsze, układ 

raczej pokoikowy. Tak samo 
jak na ulicy Jagiellońskiej, 
wydzielono specjalne miej
sca dla mteligentek.

PŁACZ ZZA ŚCIANY 
W chwili gdy przekraczamy 

próg za progiem wszyscy 
śpią. Tylko w  jednej małej 
izdebce rozlega się cichy, tłu
miony najwyższą siłą woli 
płacz kobiety. Przygnębieni 
zaglądamy do wnętrza i oczom 
naszym ukazuje się widok 
prawdziwie dramatyczny.

Młoda, wyniszczona i wymi 
zerowana matka, sama trzę
sąc się z zimna, otula sobą 
dwóch maleńkich synków. 
Łka. W przewidywaniu strasz 
nego jakiegoś dramatu boimy 
się po prostu zadawać pyta
nia. Wyręcza nas jednak in
spektor sanitarny:

— Czy pani coś specjalnie

dolega, czy tylko z biedy pa
ni płacze?...

— Zimno, proszę państwa! — 
rozlega się łkanie. — Biedne 
moje dzieci plączą, żeby ich 
okryć... a ja nie mam czym... 
W zystko nie zdążyło je 
szcze wyschnąć...

I słowo za słowem snuje 
się dramatyczna opowieść: 
TRAGEDIA REEMIGRANTA

Dwa lata temu przybyli 
wraz z mężem z Francji, jako 
polscy reemigranci. On pra
cował w  jakiejś kopalni, ale 
gdy poczęto Polaków wyda
lać, los dosięgną! i jego. Przy
byli więc do Warszawy, gdzie 
na ulicy Gostyńskiej wynajęli 
mieszkanie. Dopóki mieli je 
szcze trochę uciułanych pie
niędzy wszystko szlo jako ta
ko. Żyli z zaoszczędzonych 
pieniędzy. Ale skoro tylko 
pierwszy miesiąc zalegli z ko- 
mornem, kamienicznik skiero

wał sprawę o eksmisję. W 
początkach bieżącego miesią 
ca wyrzucili ich na bruk. 
Wraz z dziećmi naturalnie. 
Deszcz lał przez kilka dni 
Zniszczyły im się nie tylko 
wszystkie meble, ale odzież
Frzemokla do suchej nitki, 

w tej chwili właśnie, mimo, 
że na sali jest względnie cie
pło, cała trójka trzęsie się z 
zimna, bo mokra odzież lepi 
się na członkach.

— Łaska Boska jeszcze — 
mówi ciągle przez łzy nie
szczęśliwa matka — że tę pa 
nią kierowniczkę domu nat
chnął duch święty, żeby nam 
dała koc do przykrycia, bo by 
mi chyba dzieci ranka nie do
czekały...

— A cóż się dzieje z mę̂  
żem? — rzucamy pytanie.

— Mąż śpi na Jagiellon 
skiej. Od rana do nocy szu 
ka zajęcia, a ja  tymczasem

i & b e i w  3 7  L a i e r i i
I K la s a  —  3 -c i d z ie ń  c ią g n ie n ia

Gł ó w n e  w y g r a n e :
»*> i 1 5i c i ? « n ic *Łissiooo °a «■ 181998.
1400 "  04 w  117047.

30211 9» 338.11 KB M  19 93 35285 35557 845 
! 976 37083 300 504 38)48 243 503 851 37)39 295

y  — *  U« | l / O l / .
“  na nry 32274 48552.

'  nry 77145 90340 127733 135640 151561

^  1924 28,44 6,165 122669 119367 
f e O t t i , " « ’ nfy 12871 35743 35934 39065 39805 
^505 65962 96038 98S48 104095 1127/8
,158 a  171 174508 178692 130640 195759.

S/m ?1 nry  10621 13006 14110 14471 14566 
fiS* *lj?« 40232 64574 66847 74491 75534 Cl 333 
l i?®  86864 95560 99993 104496 107920

133239 137515 141938 146383 164131 
J6M 05 16608J 169973 176735 178909 184695

„*8 j^yg^asse p o  SCO z9.
I f t  620 itISo 411 930 2023 164 323 714
«}?  t e j  A '81 2/0 477 854 569 6114 201
jSds ®a 807 8003 68 237 741 939

I ?  187 303 24 49 477 873 910 11180 
’ ’  ’ 2» ?  95 12175 303 633 13062 645 805

*4i?48ld7750 18157 9508*0! a t jf2 533 21218 383 926 49 22191 
i ? 9 87k A ? 105 680 89 25615 27024 777 

h T 9^  d ,* 8097 232 350 755 822 64
478 7 , 6 6  31154 371 532 965 32100 66 

3532^ 3052 167 534 923  341C5 725 37 
37303 761 825 931 36193 351 8/3

695 995 40090 158 71 307
339 41C83 110 894 41859 86

I

47826 48044 49135 236 60 311 12 443 479
50895 51054 75 206 54 52190 775 53318 502

400 25 677 27483 612 748 891 92 28333 530 54313 418 78 534 55027 245 614 799 56603 5 861
739 29047 71 159 85 395 498 514 35 673 57046 970 95 59150 764

331.24 35336 548 36210 41101 52738 53693 
6 2 7 ,1  64144 6oS51 ‘.0037 Vi.05S 8205S

554 912 89011 90623 91025 103388 11S373 121605
40502 <11 714 41036 15T 42864 971 43048 525 124862 126016 145647 149549 151765

44007 316 410 756 45095 251 46074 333 500 984 153899 164378 168562 1714S7 175709
60 178660 180946 185931 190081 194488

^ 938 V7 
SL.S5? 074

404775lł itó7. 736 73 807 992 44119 400 732 45C16
327 848 48231 532 792

J 1 7  51236 466 698 52267 530
flS4 934 5  53247 699 54165 210 32 803 

* L ? 2 3 s * # 044 147 358 57499 537 6S2
ftp ®  327 / i i 14 59799 917 93 
E L  40 695 846 62354 635 789 888 63080

Vk2S3 59.  53420 65257 647 93 833 65344
J(ń08pa j «  8:1 65021 63021 241 69512 679 835 
ł j ?  434 71203 99 377 477 C65 72094

W-4 90 527 6E9 834 46 947 74692
I£ 0 3  i , 7*  68 <53 987 

J(],«24s , ; 5 70399 703 880 79854 
3fc 82377 617 01270 446 640 ES 860 76 
*3 ,**4 r / .  73176 200 14 918 £4071 143 252 

9n, 83*3 ,  S i72i 875'4 852 8 775 88019 
, l32 I ? ,  321 400 644

439  5 5 1  33 5  93062  94143 
7ia 97087 7/3 813 <7,17  )83 223 4C6

0/3  711 979  93959  66 99344 409
®o 03®3 3 , -
t e j  A0, l l 9 430  524 102161 300 103050 
'O n i r ^ io  l i r  649 105086 314 626 753 
.  f i a ,  579 72 903 453 553 605 12 850

V ?07 d 02315  552 5 915 109314 433
910 112798 113008 650 889

115140 67 3802 116592 
l a l i 3 07 44 813 118157 408 43 839

IS & 4  j 3?

863 912
30106 29 238 418 865 31031 331 63  551

937 32044 149 817 922 33 43 49 33075 271
776 944 34311 410 84 35055 175 256 96 393 
762 834 960 36017 245 550 617 26 941 37151 
211 913

3SC04 13 165 254 82 792 39453 61 507 
87 711

40365 404 595 41000 78 84 868 9® . 42202 
327 619 834 43094 279 341 713 95 807 44215 
24 301 66 83 499 510 76 680 840 45031 265 
673 739 805 46112 47158 97 221 452 507 
42 631 48248 317 661 67 85 845 937 49233 
426 710

50035 259 91 512 91 768 925 51069 530 
44 86 767 75 84 869 961 52247 508 19 53170 
676 816 54039 363 85 472 583 89 837 55094 
293 322 660 705 839 56056 157 541 62 650 
747 57910 58027 115 83 415 869 39118 54 
70 212 623 728 95 993

60136 55 431 680 798 961 69 61052 125 
490 520 48 787 97 897 62233 570 714 22 
891 63183 252 158 64322 551 661 748 834 
65231 472 853 971 66052 647 81 842 67018 
108 214 629 67 61039 679 90 947 69041 45 
52 136 46 390 481 544 68 631 931 

70146 348 583 71535 643 763 945 72275 
443 539 670 73146 223 530 97 660 74144 
79 903 7 5 X 6  146 661

76411 94 641 828 77078 233 535 61 78004 
147 420 748 842 63 947 79203 570 620 996 
80235 86 325 425 92 703 47 81003 261 <02 
83 538 98 807 49 932 46 82017 111 93 506 
46 84 897 83031 120 435 721 84216 61 323 
442 85138 218 78 994 86109 85 528 782 
913 44 87003 387 508 93 654 3 810 88265 
423 853 893G0 989

90331 865 S1001 295 407 92097 288 394 
403 47 64 672 789 896 93308 592 711 94015 
267 334 448 603 922 69 95012 130 95 589 
96043 102 76 303 611 719 65 97045 276 432

60192 364 931 61320 62127 597 611 63136 388 
64428 65060 983 66045 505 6705/ 88 506 603 
68306 862 69121 602 

70104 22 784 6 71201 73326 9(2 74418 869 
75186 959 76079 113 77256 905 69 78342 675 849 
79575 846.

80068 191 533 704 37 81017 614 82042 83335 
495 650 931 8/585 919 86136 202 65 400 990 87342 
65 6(6 89524 843 904 

90136 215 47 91150 674 92572 944 94102 660 
95/54 526 96071 493 622 959 97123 704 7 98305 
510 923 99084 134 296 427 792 

100447 101709 925 102108 93 854 8 103049 237 
80 474 104051 107203 80 554 744 103184 467 530 
687 10:139 444 918 

110560 624 84 111134 583 957 112140 246 56 713 
956 113045 635 82 993

114505 613 8 5 776 113137 654 811 116159 
623 793 970 118*37 699 119015 713 

120257 620 123176 93 825 59 983 122421 
956 123300 654 962 A24524 53 914 12697C 
127458 128132

130022 902 131122 298 465 863 132278 
133101 361 771 969 134445 135036 395 
136161 514 91 668 137000 317 139393 633 
790

140467 141163 143636 144334 38 471 878 
145331 403 832 146217 735 148035 363 
149231 563 942 

150008 139 225 151021 538 936 152904 
31 153201 403 154077 155596 156292 631 
886 953 157058 141 99 999 158356 159208 
491 611 700 

160544 57 717 161420 522 640 163092
164363 405 538 £06 928 166694 167041 693 
710 168013 209 67 666 169233 391 808 

170117 364 901 171793 172116 684 17353S 
802 70 174122 250 612 775 175128 213 390 
482 892 956 177028 37 210 380 400 587 881 
93 178091 916 179504 

150010 100 74 488 659 181024 221 543 
9C2 182125 334 44 670 824 942 1S3159 829#171 aftom  ooAt;i ia k  o t o  i i  « i  -7-31* •*** a***99053 145 239 71 338 91 j 184046 209 441 870 1S5230 657 759 1C6044

5 0 1  1 502 187240 72 188040 155 636 706 878 89

ijS o ls  l 2 l 24a5 4 9 0 0  121160 633 42
&  sV 7 7a ,L3 333 654 848 124465l8s4783 SS 107 ——— ■-- »  d 2 7 309  53  954 1-26402 548 

838 74 440 924 328163 458

S . * ! 3 ,® 44’  e A 5  48  788  331302 311 28 
,373 -?3 547 ,  132082 381 827 133330

l .ł t o jL 779 83,  334113 868 136308 650
1S3 ,„ 1 3 ' 875  856 

f i i  J7 ,9 3.43/1,, 99 141146 81 823 85
S L  18.345163 34 3123 391 639 802 144146 

1 4703b5°3 82 826 29 56  1-46032 97 8 287 336 903 148017 284

501 658
100107 363 630 68 880 973 101194 254 

402 41 790 5 853 996 102260 305 670 988 
99 103032 8 176 367 608 10450S 924 43 
105017 22 387 400 532 627 738 97 106204 
360 420 639 89 815 107000 511 37 1C3205 
94 ,5 5  566 755 89 1G92S1 780 950

110139 336 9 73 604 730 84 111209 373 
<77 860 112104 544 94  673 942 37 113300 
59 693

114137 319 410 37 576 605 69 78 853 
115138 613 82 999 116733 82 83 837 117781 
118093 608 119254 320 327 626 42 54 

120233 39 615 90 833 48 90 634 121565 
614 820 122092 349 612 944 123417 5 9 / l 
645 84 124054 173 125289 1253.30 413 30 ! 47382 47453
U l  ? ? „ 7?7 908 18 73 38  79 663 82  752  898 51253 52207 410 53074 593 56547 57703 77
9 33  12 3 9 3 1  3.29964 158251 415 £50 731 57175 618

1302 ,3  825 131010 380 76 90 132463 1 40787 61/03 815 741 64 62576 944 64184 543
726 133146 312 413 7G1 832 134236 S9 1 763 774 65037 112 265 67073 301 541 730 633£7

965 189093 154 519 £69 745 46 
190268 191576 192261 391 974 193300 448 

930 194700

W yg ra n e  po 1C3 zł,
275 2158 606 821 3457 88 6133 7190 712 8051 

135 205 580 755 9960 
10266 883 11150 500 12001 13244 474 533 1418C 

360 16471 5Z7 17923 95 17407 817 974 6 
20885 21478 24607 25236 7/9 26286 451 776 

27236 28283 586 767 27359 460 
31015 846 32115 751 33073 527 34523 35702 

36197 326 30423 39311 485 585 
40280 544 41524 876 42520 754 45536 46176

339 920 135084 143 237 392 433 510 717 
136220 523 137430 704 19 831 138051 94 
280 334 963 139380 

140641 710 141201 48 664 742 835 142371 
752 840 48 143032 300 630 36 44 79 908 
144143 375 368 623 30 143073 208 83 576

417 69040 211 
70205 732 808 71394 490 73402 74479 75317 47C

575 711 76322 77271 78113 79092
80262 475 81690 82747 85198 805 83330 43,

87284 453
90430 745 71581 866 72531 82 659 730S4 289

<2 «3? ,43iT uf?3?9 446 928
,JJ4Ł Km ®,,302 o155399 592 <8«518

1(j^0SSj 00 14 158201 159141 98 389

1 Bsllr 87 l?7 358 79 162402 647 94. -------------- ----  ------- -----
88 f i l o n  ? ?  851 194091 289 545 6691 ! 73251 560 785 174167 232 449 746 79 994

,*»4 880 l « R i V 49 , 66182 167453 577 685 175196 99 253 438 40 42 97 543 99 178024 
” 0148 216 91 j  laniw , -------------------  "  “  ---------

*77 830 145413 349 689 743 816 147366 174228 75557 73 854 96407 513 77032 98047 610
420 399 148213 360 43 649 513 632 782 179852
149004 220 69 603 763 995

150023 267 461 79 670 131072 193 323 
16 96 473 773 93 987 
152065 527 790 153035 94 138 397 701 154096 
206 45 830 155127 751 63 156850 157471 504 
10 73 617 775 866 944 78 158334 690 787 813 
159178 269 338 424 749 882

180040 117 271 779 932 161028 148 450 538 
888 182049 563 163038 277 918 38 164272 447 
?9 53> *77 768 881 165102 67 558 886 925
166203 42o 975 81 167134 448 532 38 677
168011 115 95 287 478 515 882 947 189003 
172

170196 339 45 845 838 44 171025 323 24 32 
60 85 430 38 172152 226 584 635 728 53 918

?07 2 ,6  914 169057* 155 473

677l| l °  529 172730 803 173084 239 
J ,75420 176962 177146 !«$! 7*«92 181 r??2 960 179195

355 J8413Ó 4231S«l° 70 759 71 903IM? 0s4 , ?96 g , 423 536 654 91 724 901

»  wC tm653* 832 187972
19,448 547 192 426 665 193938

p o  50 z ł.
^ ^ 0 ^ 0 , 2  846 4274 604 

105 33 6 !7146 240 62  421 88 566
!?* 5^ ,4-U ~  274 432 659 WO 54 908
aSTd20 36sl 34311 A1015 703 1214137167 IS2 ™3, 35026 117 201

% 811 W ”  48 569 949
7 a S 89 2D71*4 A 1330 759 22226 7® a* ~ n ^ 2 3 3  33 49 2 4 1 7 1  216

143 382 557 701 41 92 177059 108 438 49 857 
178010 202 26 493 821 179069 79 228 878 900 72

180094 431 646 829 181075 265 355 182107 
7 628 90 661 804 183110 245 559 82 897 184020 
194 706 67 185071 10 20 257 349 423 38 62 
528 96 741 186464 72 533 37 811 983 187121 
84 527 942 188074 101 506 24 55 71 968 189142 
378

190177 289 321 931 191484 192005 342 77 435 
573 193033 175 306 437 604 9 70 761 972 194492 
751 90 875 902 70.

III c ią g n ie n ie  
W yg ra n e  po 50 z ł.

454 570 1674 1962 3306 482 624 5 4050 747 
838 5508 810 6498 665 919 8360 445 781 9503 48 
932

10251 65 11004 C l 34 12255 384 794 801 993 
13492 955 15022 2>/ 23 17628 18261 320 19)13 
944

20417 569 760 21003 22250 424 56 611 23592
* Ś Q 1  M i s i  2 4 17  1  216 , 24042 77 177 765 26016 73 372 825 72 949 27115*  3®  i a ,  6»§ 2 iś  mm. ‘ saz » i  93? m*i m m .** m i u *

100111 26 467 84 910 101734 102652 103072
105671 106291 379 611 976 84 107558 676 108509 
109948

110209 590 111112 900 113530 
114247 414 116371 117467 516 119075 
121226 603 88 122 592 921 123920 124862 

125300 126016 127117 631 128186 413 129525 
652

130006 797 151169 394 697 132287 133317 
622 134536 747 135207 62 679 850 136206 
391 916 138313 793

140501 142888 144177 64  956 147292 463 
148456 149168 349 843 338 

150169 87 434 153110 807 155126 735 
156021 335 157903 15S3S0 159542 

160603 162598 163074 164016 223 78 943 
165017 222 89 927 166102 168403 169306 
429 966

170325 171653 172018 303 773 174676 934 
175289 176603 178341 434 179064 160 553 
906

180081 398 181903 182980 184023 969 
185089 499 187551 188999 189534 80 

190186 616 850 83 191121 287 192280
193035 382 194122

IV  c ią g n ie n ie  
G łów n e  w : Tjrane

Stała dzienna wygrana zł. 25.000 na Nr.
59555

Na tl. 10.000 na Nr. 191771 
JNa żt. 2.000 na Nr. Nr. 14126 6 6 4 3 9 1 

190280 , 731 167220 391 603 45 168190 291 97 406
!*• 3- 000 na Nr. Nr. 21938 36363 114935 170074 124 247 823 171264 172115 636 8C

r- 33761 46755 33918 942 59 173742 174392 175078 171 245 584
147843 179082 4176 692 776 178108 611 50 179247 635

Zl. 400 na N -ry: 13074 28783 52109 | 180308 182421 793 880 183253

W y g ra n e  po ICO z ł.
330 938 1461 2673 3141 992 4C04 129 

434 851 87 930 5392 7546 60 9173 243 939 
10498 818 11350 978 12025 475 682 13043 

478 15493 16870 17078 103 263 1S029 483 
20343 21216 22378 23921 25310 26785 960 

27589 661 933 28289 3S0 29465 843 
30731 807 34 32422 614 33001 52 34485 

872 914 35605 858 37812 15 3S17S 531 39103 
44 812

40422 94 42239 43868 44687 924 46925 
47057 671 889 48204 302 

50309 536 702 853 51149 619 62 52171 
69Q 728 902 93 53068 552 54549 55686 56415 
821 57248 58498 

60211 32 63478 715 85 64229 344 6506Ł 
324 432 591 905 68022 430 63126 503 

71104 787 72196 356 736S4 780 74505
75350 77692 7B0S7 79730 

80411 84317 85803 86409 22 630 992
87383 88670

90276 403 91375 981 93165 97558 895
83412 815 74

101563 76 102168 103217 762 850 9 9 / 
104618 105614 1091S7

110335 112404 684 113162 339 48 
114292 92# 33 U#408 116593 119983 475 
120090 #02 #1# 122173 #97 123265 7uQ 12444/ 

919 126009 #94 127505 123239 129702 
130115 337 #55 882 972 132355 87 133376 

558 135516 #93 136S22 137671 991 138257 67( 
139840 921

140364 142285 143817 90 038 14413# 981 
145908 83 146168 272 147240 498 669 14805C 
974 149601

150228 442 661 151076 824 154472 930 I5505C 
112 158 115 229 158 454 159249 

160366 483 758 162936 163206 953 164231' 
831 165890 1666S3 918 187 491 168661 855 
163230 311 416 629 

1702C6 171006 335 718 904 172164 173011 
463 174108 241 390 639 732 838 920 176152 
177379 178036 789 941 179451 851 

181993 182297 603 182206 334 899 840 98S 
184003 62 925 185507 186222 50 392 1SS219 
189038 988

190446 191978 192J73 310 423 367
194007

W y g ra n e  p o  50 z ł.
624 870 942 1160 322 2582 658 924 3075 

193 636 769 962 4027 67 73 742 5074 359 
671 950 57 6250 782 836 8801 9392 603 711 

10637 11482 12183 403 529 <8 703 933 65 
13896 14422 700 15834 16811 17242 361 644 
932 18113 616 83 19299 363 

20026 174 534 709 893 21330 33 22011 367 
450 630 24429 931 53 25122 454 26547 27193 
691 28141 437 40 782 29340 733

30798 31603 32154 829 33048 522 696
34785 36600 38053 473 78 603 832 39022 322 
647 714

40160 931 41087 93 696 858 42332 604 
769 973 43856 44142 45239 394 466 639 716 
46554 47398 49419 32 90 674 817 

30069 176 51171 463 839 52134 213 644 
61 53100 650 876 34719 35233 469 625 916 
56017 227 762 57319 658 917 58261 449 698 
893

60730 61047 203 434 586 861 62111 33 
384 626 857 932 63137 475 808 64349 483 
733 815 65428 47 603 66321 758 935 67006 
128 834 972 68339 371 938 69415 84 723 
808 62

70912 64  71012 213 663 877 72305 678 
876 73091 346 326 74028 128 776 928 75269 
613 76036 437 77073 78177 310

80037 367 81128 218 82 83516 630 84812 
85148 453 86360 366 666 87322 928 88152 
89029

90252 91579 678 92072 196 298 391 532 
606 64 849 93383 444 94130 93 96510 751 * 
826 56 98123 830 

100625 101182 720 103130 220 337 454 
390 722 873 105483 964 106070 16? 458 
783 88  107010 62 441 532 108558 109S71 

110738 111025 739 51 112401 835 113266 
339 484

114034 116447 998 117010 43 09 566 907
54 118190 119550 

120472 859 913 121455 122927 123619 124012 
227 634 126979 127108 211 700 12S512 58
129088

130030 131994 133314 608 134193 657 971 
135127 425 726 136153 352 752 137 611 72 
743 989 138201 139009 90 170 449 

140917 141067 757 142003 61 378 711 143053 
140 387 460 601 72 765 144335 576 930 145103 
236 146002 28 262 791 147777 148043 149814 
719

150732 151633 720 152278 153003 332 507 
154189 347 90 155253 560 839 15C053 285 500 
72 765 157627 776 158429 721 159091 386
788

160097 123 664 181123 40 250 333 894 1 62249 
163550 617 757 164699 884 165 911 166019

67320 73451 903 125407 142509
Zl. 200 n r  V  ry: 7512 19518 22239 54321 

70478 91S'  ] 17653 169054 179158% jgo n& .w**- 2Qogo m u  zim

438 164312
830 185669 187266 80 452 669 188030 4 7 266 
80 452 669 188030 47 265 512 697 189632 59 

190294 801 191523 6  848 977 192338 452 
13S06J, 417. « 4  194341 4*6 9*4

błąkam się z dziećmi po uli
cach. Żeby to jeszcze można 
było schronić się tutaj wcześ
niej i posiedzieć trochę, ale tu 
dopiero można wieczorem—

Rozbudzone dzieciaki spo
glądają na nas wzrokiem peł
nym najwyższego tragizmu. 
Są niemiłosiernie chude i w y
niszczone. Dwa tygodnie pod 
gołym niebem i w domu noc
legowym nie uchroni ich na 
pewno od suchot. Już dziś 
chyba z radości zaciera na nie 
ręce śmierć...

SERCE KAMIENICZN1KA
— Z Opieki Społecznej —* 

mówi dalej, jakby pragnęła 
wyrzucić z siebie wszystko, 
co boli — dostaliśmy na miesz 
kanie 60 złotych. Mąż szukał, 
szukał, wreszcie znalazł mięsa 
kanie na ulicy św. Wincentego 
i zadatkował. Jutro mieliśmy, 
się tam przeprowadzić, a tym 
czasem dziś wieczorem, ten 
gospodarz odszukał mnie tu
taj w domu noclegowym i 
zwrócił zadatek... Dowiedział 
się tylko, że pieniądze mamy 
z Opieki Społecznej, to odra- 
zu się wystraszył. Wszyscy 
zresztą kamienicznicy są tacy 
sami. Ludziom korzystającym 
z pomocy Opieki Społecznej 
mieszkań nie wynajmują.

— A nie pamięta pani naz
wiska tego gospodarza, względ 
n.'e dokładnego numeru do
mu?

— Nie, proszę panów, nie 
pamiętam, bo to mąż załat
wiał...

A szkoda! Taki pan nie
wątpliwie zasługiwałby na za 
mieszczenie jego nazwiska i 
to bardzo grubymi czcionka
mi.

SPAZM SZCZĘŚCIA
Położenie nieszczęśliwej ro

dziny jest doprawdy tragicz
ne. Pan inspektor sanitarny 
natychmiast komunikuje się 
z odpowiednimi władzami i 
b ednych synków reemigran
ta umieszcza w Towarzy
stwie Przyjaciół Dzieci Ulicy. 
Znajdą tam troskliwą opiekę 
do czasu znalezienia pracy 
przez ojca.

Na wieść o tym matka wy
bucha spazmatycznym pła
czem radości.

Dławi nas ten płacz, ściska 
nas za gardło.

Przechodzimy na dalsze sa
le, gdzie śpią inne nędzarki. 
Większość z mieszkanek tego 
domu, to przeważnie służące, 
które zwolnione są z pracy i 
poszukują nowych miejsc.

Nie brak 'jednak i kilku b a «  
bek kościelnych, które stano
wią dział pensjonariuszek sta
łych.

Każda przybywająca kobie
ta do domu noclegowego mu
si się poddać „przymusowej" 
kąpieli, a odzież 6woją dezyn
fekcji. Urządzenia są tu bar
dzo nowoczesne. Wanny, na
tryski. Jednym wejściem wcho 
dzą pensjonariuszki nieopo- 
rządzone, a wychodzą innym. 
Żeby się z sobą nie spotykały. 
Żeby nie przenosiły brudu. 

SIOSTRA JĄ WYGNAŁA
W chwiN gdy opuszczamy 

dom, w korytarzu znajdu jemy 
jeszcze kilka spóźnionych ko
biet. Uwagę naszą zwraca jed 
na z nich, trzymająca dziec
ko na ręku.

— Czemuż pani tak późno? 
— pytają ją w kancelarii.

— Siostra mnie wypędziła 
z domu. Chciała, żebym je j 
zapłaciła, ale nie miałam z cze 
go, to kazała mi dziecko brać 
na rękę i wynosić się...

Kruche są dziś nawet uczu- 
oia rodzinne I—



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

<25
N ied z j ł la

Kryspina

Z teatru M iejskiego

P opołudn iu : „P a p a ".
W ieczór: „P a p a".

CO GRAJĄ W  KINACH ?

A PO LLO : „U p iór  na sprzedaż'1 
A TLA N TIC : „P o k u sa " (Marlena

D ietrich).
BAGATELA: „M azu r" P ola  Negri, 

oraz rewia pt. „B razylia  ma g łos" 
PRO M IEŃ : „P asteu r"
SW IT : „A da to nie w ypada" 

(Lola Niem irzanka, A. Żabczyński) 
SZTU K A: „K ró l burlesk i" 
ST E LL A : I. „S am och ód  Nr. 99". 

II. „A nn apolis".
UCIECHA: „A n th on y  Advers“  
W A N D A : „ W  blasku słońca". 
ZO R ZA : „C órk a  gen. P ankratow a" 
DOM ŻO Ł N IE R ZA : „P ieśń  zdo

byw a św iat"

PROGRAM RADIOWY

Godz. 8.18 M uzyka z p ły t; 8.25 
Pogadanka roln icza ; 8.40 M uzyka z 
p łyt; 10.30 P łyty ; 13.00 Pogadanka; 
14.30 M uzyka operow a z p łyt; 16.00 
K oncert reklam ow y; 19.15 P rogram  
na dzień następny; 19.20 K oncert 
k am era ln y ;' 20.00 K oncert z T oru 
nia; 21.55 Lokalne w iadom ości spor 
tow e; 22.40 M uzyka taneczna z płyt.

D ZIEN N Y D YŻU R APTEK
Apteka pod  Z łotym  Tygrysem , 

Szczepańska 1, pod  A niołem  Stró
żem, K ościuszki 18, pod  Tem idą, 
Długa 66, pod  Barankiem , M ikoła j
ska 4, Apteka Niebieska, Starow iśl
na 77,
' P odgórze: pod  Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27.

NOCNY D YŻU R APTEK 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18

Skazanie ;8-tu rzeźników 
z pl. Słowiańskiego

W  dniu w czorajszym  Starostwo 
Grodzkie w K rakow ie skazało 18-tu 
rzeżników, m ających  jatki na placu 
Słoiw ańskim  obok  ul. Długiej.

Rzeźnicy zostali skazani na w p ła 
cenie grzyw ny po 50 zł. za nie uw i
dacznianie cen.

Skazanie rzeźników  stoi w  bezpo
średnim  związku w alki z drożyzną.

Epilog zuchwałego włamania 
w Krakowie

Na ławie oskarżonych  w  sądzie 
okręgow ym  karnym  w K rakow ie za
siedli Stanisław Jadaś i Jan W ą ch a 
ła.

Dnia 5 lipca br. do  mieszkania 
Stefanii Zarzębow ej przy ul. M ogil
skiej 10 w łam ali się złodzieje, skąd 
skradli garderobę m ęską i damską 
oraz patefon  i p łyty  łącznej w ar
tości 1500 złotych .

Sąd skazał Jadasia na 8 miesięc; 
więzienia, W ąchałę uw oln iono 
w iny i kary.

Rozpraw ie przew odn iczy ł s. o. dr. 
B obolew icz, oskarżał prok  Dulęba, 
bron ił adw. dr. Kruh.

Okropna śmierć w trybach 
maszyny

W  czasie m łóck i zboża w e wsi 
Pulm o, pow . lubom elski, pas trans- 
m isy jny  p och w y cił za ubranie za ję
tą przy m łócce  Zenie K inach, lat 43 
i w ciągnął ją  w  tryb maszyny.

M im o natychm iastow ego zatrzy
mania m aszyny Kinach została przez 
tryby zm iażdżona i pon iosła śm ierć 
na m iejscu.

a

KR ONI KA K R A K O W A
Włoska misja wojskowa

z ło ± y ła  z ie m ią  z  P a la ty n u  n a  S o w iń c u
Do K rakow a przybyła  w łoska m i

sja w ojsk ow a w następującym  skła
dzie:

G enerałowie: Coselschi Eugeniusz, 
Som m e Hubert, Raggioni R u dolf i 
R affald i W iktor, pułk. Berrardi Pa
weł, oraz kpt. Gabalraz Guido.

M isja przyw iozła w im ieniu Mu- 
ssoliniego ziem ię z Palatynu na k o 
piec M arszałka Piłsudskiego na So
wińcu.

W czora j przedpołudniem  włoska 
m isja w ojsk ow a udałasię na Sowi- 
niec, gdzie nastąpiła uroczystość 
złożenia ziemi w łoskiej w  m asywie 
kopca.

P rzybycia  w łoskiej m isji oczekiw a 
li pod  kopcem  przedstaw iciele w o j
ska z gen. M ondem  na czele.

P rócz tego stawiły się na kopcu  
poczty  sztandarow e organizacyj 
kom batanckich.

P o  chw ili nadjechały  na polanę 
kopca  sam ochody w iozące gości 
w łoskich . Udano się na szczyt k op 
ca. Tam  m isję w łoską pow itała 
kom pania h onorow a prezentow a
niem  broni, orkiestra odegrała k o 
le jno hym n polski, potem  królew ski 
hym n w łosk i i Giovinezzę. Nastąpił 
akt złożenia ziem i, w którym  uczes
tniczyli w szyscy W łosi, generałow ie

Neugebauer i W ieniaw a-D ługoszew - 
ski, w  im ieniu naczelnej Rady Z w ią
zku Legionistów  podsekratarz stanu 
p. Schatzel.

Z Sow ińca udali się goście wraz 
z tow arzyszącą im  świtą na w zgó
rze w awelskie z łożyć kwiaty. Przed 
bram ą katedry oczekiw ali gości 
przedstaw iciele w ładz, w icew ojew o
da dr. M ałaszyński z sekretarzem ra 
dcą Stańkowskim , prezydent m. dr. 
K aplicki z sekretarzem  M ałeckim , 
prezes w ojew . federacjiP . O. W . dr. 
K lim ecki, w iceprezes zarz. okr. Leg. 
dyr. Strojek. ks. p rof. W argow ski 
i ks. dr. Ponian-K ruszyński.

P o przybyciu  gości pod  bram ę ka
tedry w aw elskiej odbyła  się nie spo
dziewana uroczystość w ręczenia 
przez gen. Goselschi pisma guber
natora Rzym u do prezydenta miasta 
Krakowa. W  piśm ie tym  guberna
tor Rzym u w spom ina o w ęzłach du- 
du ch ow ych , w iążących wieczne m ia
sto Rzym u z K rakow em  i katedrą 
wawelską, gdzie obok  Tadeusza K o
ściuszki i Józefa Piłsudskiego sp o 
czyw ają też zw łok i Adam a M ickie
wicza, związanego ideow ą w sp óln o
tą z pow stańczym  i z jednoczen io
w ym  ruchem  Garibaldiego.

O dpow iedział prez. dr. Kaplicki,

dziękując za dow ody  uczucia n aro
du italskiego dla polsk iego i Rzym u 
dla K rakow a;prez. dr. K aplicki za
k oń czy ł swe przem ów ienie ok rzy 
kiem  „N iech  żyją W ło c h y " , na co  
gen. Coselschi w niósł okrzyk „N iech  
ży je P o lsk a" i trzykrotny okrzyk 
faszystowski.

Z kolei goście weszli do krypty 
gdzie nastąpił akt złożenia kw iatów  
na trum nie M arszałka Józefa P ił
sudskiego.

Kontrola cen
W czora j starosta pow iatow y dr. 

W nęk w  asyscie lekarza pow iato
w ego i posterunkow ych  P. P. prze
prow adził na terenie pow iatu k ra
kow skiego, Borku  Fałęckiego, Ł a 
giewnik, B ron ow ie W ielk ich  oraz 
Skawiny rew izję sklepów  i lokali. 
Kontrola dała na og ó ł w yniki dodat 
nie. Stw ierdzono, że kupcy stosują 
się do  zarządzeń w ładz. W  kilku tyl
k o  w ypadkach  stw ierdzono przek ro
czenia i w innych  pociągnięto do 
odpow iedzialności karnej.

Potworna masakra na weselu
W  czasie uczty weselnej w  m ie

szkaniu Szarycza A lbina w Czobry- 
niu, dw aj biesiadnicy w szczęli b ó j
kę, w czasie której Burblis Konstan 
ty uciął nos D ziekcierow iczow i n o 

żem  stołow ym .
Zaciekła w alka na noże i k łonice 

przeniosła się na podw órze, gdzie 
Burblisow ie Konstanty i W ik tor  za

dali śm iertelne rany kilku sąsiadom .
K rw aw e wesele zakoń czyło  się 

dw om a trupam i i  trzema rannym i. 
Spraw ców  osadzono w więzieniu.

Sensacje w procesie oszukańczej kasy społ.
T rw ająca  już cały  tydzień sprawa 

dr. J. Bermana, który za łoży ł oszu
kańczą kasę społeczną w  K rakowie 
dobiega końca . W czora j przesłucha
no szereg św iadków.

Świadek Stępniow ski zeznaje, że 
gdy przybył do  kasy, żądąjąc zw rotu 
w płacon ych  kw ot, zauw ażył, że w 
biurze była paka nakryta szmatą, na 
której w isiała kartka „kasa ogn io 
trw ała". Jeden ze św iadków  zeznał 
że napisał do kasy list, na k tórym

napisał adres „S połeczn a  kasa zło-1 
dziejska".

W  biurze kasy urzędow ały 4 oso 
by, k tórych  tytu łow ano prezesami,

doktoram i, prokurentam i, dyrekto
rami.

Dalszy ciąg rozpraw y odbędzie 
się w  poniedziałek.

Złodziejka znieważyła policjanta gdy ten nie pozwolił je j uciec
Znana złodziejka L. K uklow a z 

W ieliczki, 27 razy karana, została 
onegdaj doprow adzona do sądu 
grodzkiego w  W ieliczce  po  raz 28.

W  areszcie sądu poczęła się aw an
turować, w ybiła szybę, ch cąc uciec,

d o  sw ego kochanka, który  odsiady
w ał karę. Gdy posterunkow y P. P. 
zw rócił je j uwagę, by się zach ow y
wała spokojnie, zniew ażyła go sło
nie. Sąd I. instancji uw oln ił K uklo-

wą od  w iny i kary. Sąd II. instancji 
skazał K uklow ą na 4 tygodnie a- 
resztu.

R ozpraw ie przew odniczy ł s. o. dr. 
Horski, oskarżał prok, dr. Szypuła.

Z  zemsty sprowadził złodzieja do mieszkania rodziców
Przed sądem  okręgow ym  karnym  

w  K rakow ie zasiadł w czora j na ła 
wie oskarżonych  E dw ard Tadeusz 
Skibka, oraz Jan Kurek.

Skibka chcia ł się zem ścić na 
sw ym  o jczym ie i m atce za to, że 
m ając restaurację nie dawali m u 
utrzym ania, m im o, że Skibka był

bezrobotnym . Postanow ił zatem o j 
czym a okraść.

Dnia 4 listopada ub. roku otw o
rzył m ieszkanie i w puścił n iejakie
go Bauta, który sp londrow ał całe 
mieszkanie, zabierając biżuterię i u- 
brania w artości 1.500 zł.

Kurek odpow iada za nabycie tych

rzeczy, w iedząc o tym , że pochodzą 
z kradzieży.

Sąd skazał Skibkę na 6 m iesięcy 
więzienia, um arzając mu karę na 
podstaw ie amnestii. Kurka sąd 
uwolnił.

R ozpraw ie przew odniczył s. o. dr. 
W asilew ski, oskarżał prok. Dulębą.

Krwawa bójka w restauracji przy ul. Lwowskiej
Dnia 23 bm . w restauracji M ie

czysław a Sudera, przy ul. L w ow 
skiej 20 pow stała bó jk a  m iędzy Ja
nem K ołodziejem , zam ieszkałego 
przy ul. L ipow ej 30, a Franciszkiem  
Filipow iczem , zam ieszkałym  przy 
ul. Sarm ackie 18 oraz Stanisławem 
Chlipała, Janem  Szczurkiem  i jesz
cze dw om a nie znanym i osobnikam i.

W szyscy  czterej zam ieszkali w

Piaskach W ielk ich , w  trakcie któ- W ezw ane pogotow ie ratunkowe 
rej to b ó jk i K ołodziej doznał skale- pozostaw iło obu  p o  udzieleniu im 
czenia nożem  w lewą rękę, zaś Fili- pierw szej pom ocy  opiece dom ow ej, 
pow ieź został pobity  na całym  ciele.

Ziiżki ós kii: „A t la n t ic " ,  „A d r ia " , Capitol'*, 
„S w it “  la b  t,B a g i t i l i "  

dla C zyteln ik ów  „O sta tn ich  W iadom ości K rakow skich  
W ażna tylko w dniu 25 października 1936 r.
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Ze sportu
LIGA

W isła— Ruch s. p. Rettig ^  
Cracovia— Śm igły s. p. Romano* 
Godz. 10 boisko Juvenii:

KLASA A 
Zw ierzynieck i— Nadwiślan 
s. p. Sław ikow ski.

Godz. 10.30 boisk o  Unii: .
Unia— F ablok  s. p. H erm a n  

Godz. 11 boisk o  Garbarni: 
Garbarnia Ib— K rowodrza 
s. p. H onig.

Godz. 11.45 boisk o  W awelu: 
W aw el— W isła  II. s. p- Ei^P 
wicz.

Godz. 14.30 boisko M a k k a b i :  

M akkabi— Grzegórzecki 
s. p. Censor.

KLASA B 
Godz. 9 boisko Garbarni:

Kabel— Sparta s. p. Gumpi° 
Godz. 10 boisko Szk. Podchor-- 

L obzow ianka— H agibor 
s. p. Heitner.

Mistrzostwa rezerw  klas) 
Godz. 9.15 boisko W awelu:

W aw el III— Legia II. s. P- 
Godz. 10.30 boisk o  2 p. 

Prądniczanka II.— Dąbski 
s. p. Żyła.

Godz. 13.00 boisko G a r b a r n i -  

Garbarnia III.— Podgórza 
s. p. Kępiński.

Godz. 14.30 boisko Unii:
Czarni II.— Volania II- 
s. p. Kamiński.

KLASA C 
Godz. 14.30 boisk o  Juvenu- 

Juvenia— Pogoń  
s. p. Mermelstein.

TO W AR ZY SK IE 
Godz. 15 boisk o  Szk. P0^ * 101̂

N ow ow iejsk i— Bronowiczan
s. p. W ęglarski.

Proces o zajścia krako^^yju
W czora j w  sądzie apel3c^ etet

w K rakow ie przesłuchiwano ^
św iadków  w  sprawia o  zaj^c,il 
kow skie. W y rok  z a p a d n i e  ^  

ju trzejszym  o  godzinie l2-teJ‘

Wstrząsający wyP® ,. 
robotnika w Krako*®^
W czora j na ulicy Długie ^ flrnk 

kow ie, Jan Piekarsiki, lat 30, ^  
szkały przy ul. DuchackieJ er
nał w  trakcie zakładania rut po
ciągow ych  złam ania lew ej n
niżej kolana. a

W ezw ane pogotow ie r3*|j 
przew iozło go  d o  Szpitala E 
czalni Społecznej.

p o d z i ę k o w a ć ^
Jaśnie W ielm ożn ym  PanoD,gpół- 

m ariuszow i Szpitala JPberP’ jePj0 
dr. Trzebickiem u, dr. Mul0^ ajser’ 
i innym , składam  tą droga 
deczniejsze podziękowanie z“ or0b) 
czenie m i żon v  z ciężkiej c - m /L

'  L E O N jl^ ' 
------------książeczkę neb'c*'

pKU- hoW'c*
Stach0|«n>

unieważniam. Również U,J ctWo 0 
wyciąg z metryki oraz świa e 
bóstwa.
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